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Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczone] Partii Robotniczej w LublinieOrgan

Dla pokoju, dla bezpieczeństwa narodów
Minister Wyszyński składa na VIII Sesji ONZ
projekt rezolucji o zakazie broni atomowej i wodorowej

NOWY JORK (PAP). — Dnia 21 września br. na plenarnym . 
posiedzeniu Zgromadzenia Ogólnego NZ wznowiona została dysku
sja ogólna. Jako pierwszy przemawiał szef delegacji radzieckiej 
wiceminister Wyszyński na temat; „O środkach usunięcia groźby no
wej wojny i złagodzenia napięcia w stosunkach międzynarodo
wych".

Wicenłnister Wyszyński złożył projekt rezolucji, który zawiera 
propozycje w sprawie zakazu bro ni atomowej i wodorowej oraz in
nych rodłjów broni masowej zagłady, jak również w sprawie re
dukcji zbojeń.

Złożył on ównież projekt oświad
czenia w mieniu Zgromadzenia 
Ogólnego, k>ry głosi, że utworzenie 
baz wojskoych na terytorium ob
cych państy zwiększa groźbę nowej 
wojny i płważa niezawisłość na
rodową paftw. Projekt oświadcze
nia potępiatakże propagandę wo
jenną.

IROJEKT 
DELEGCJI RADZIECKIEJ

Tekst rolucjl złożonej przez 
min. Wyszykiego brzmi: „Zgroma
dzenie Ogóe zaznacza, że położe
nie kresu aałaniom wojennym w 
Korei jestloniosłym krokiem w 
dziele ostatnia napięcia w stosun
kach międbarodowych i że w 
związku zpm powstają bardziej 
sprzyjającswarunki dla realizacji 
dalszych śdków. zmierzających do 
zapobieżer groźbie nowej wojny 
światowej.

Ptównocjnle Zgromadzenie Ogól-

Buowniczowie
Pakę Kultury i Hanki 

la J. Stalina 
nostaiwili zwiększyć 

tu po prac
WARS3VA (PAP). — Po za- 

kończeniunontażu konstrukcji 
stalowej Iwnego masywu czę
ści wysokiowej, radzieccy bu- 
downiczoy rozpoczęli prace 
przy ustamiu stalowych słu
pów nasteej, węższej części 
wieży PaŁ Kultury i Nauki 
im. J. Stsa. Zmontowano już 
konstrukcji kondygnacji tego 
największe gmachu w Polsce.

Równolei z szybko postępu
jącym morem stalowej kon
strukcji, tiią roboty wykoń
czeniowe dcrzydtach bocznych 
Pałacu orarowadzone są pra- 
ce przy licmiu całego gmachu 
płytami ceiicznymi.

Budowniiyie radzieccy pod
jęli z okazŁbliżającej się 36 
rocznicy lkiej Socjalistycznej 
Rewolucji łdziernikowej po
ważne zobczania produkcyjne, 
mające na i skrócenie harmo
nogramu rę

Idąc za jatywą robotników 
Stalkonstru i Wysotstroju, 
cała załogalziecką zobowiąza
ła się w tenie do 7 listopada 
br. całkowizakończyć montaż 
stalowej koukcji gmachu łącz 
nie z iglicekończyć budowę 
murów ścizewnętrznych czę- 
ści wysokowej i oblicować Je 
okładziną cniczną oraz zmon 
tować konsolę kopuły dachu 
Sali Kongrrej.

W ramaclch zobowiązań o- 
gólnych, pcególne zespoły i 
brygady rob przyjęły kon
kretne zobeania. I tak np.: 
brygady ślukie Santiechmon- 
tażu W. Gtina,, F. Olejnika 
i I. Pieczon wyrabiające prze 
ciętnie okoIO proc, normy, 
zobowiązały podnieść wydaj
ność do 200:., brygady Wysot 
stroju: bry ciesielskie R. 
Tairowa i Łyszkanowa zobo
wiązały się tematycznie prze
inaczać 200c. normy, a bry
gady murar G. Muzołowa 1 
P. Dołgopoł ponad 230 proc.

Podobne wiązania produk
cyjne podjęhe zespoły robo, 
cze.
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ne stwierdza, że w szeregu krajów 
wyścig zbrojeń nie tylko nie zmniej 
sza się, lecz odbywa się na jeszcze 
większą skale, przy czym broń ma
sowej zagłady — w związku z ostat
nimi wynikami, osiągniętymi przy 
stosowaniu energii atomowej do te 
go celu — staje się coraz bardziej 
niszczycielska i niebezpieczna dla 
wielu milionów ludzi.

W celu zmniejszenia groźby no
wej wojny światowej oraz umocnie
nia pokoju i bezpieczeństwa naro
dów, Zgromadzenie Ogólne:

1) ogłasza bezwarunkowy zakaz 
broni atomowej, wodorowej i innych 
rodzajów broni masowej zagłady i 
poleca Radzie Bezpieczeństwa, aby 
podjęła natychmiastowe kroki w kie

| runku opracowania i realizacji po
rozumienia międzynarodowego, za
pewniającego wprowadzenie ścisłej 
międzynarodowej kontroli nad wy
konaniem tego zakazu;

2) zaleca pięciu stałym członkom 
Rady Bezpieczeństwa — USA. 
ZSRR, Wielkiej Brytanii, Francji i 
Chinom, ponoszącym główną odpo
wiedzialność za zachowanie mię-, 
dzynarodowego pokoju i bezpieczeń ( 
stwa, aby zredukowały w ciągu ro
ku o 1/3 swe siły zbrojne, a w celu 
zmniejszenia ciężaru wydatków na 
cele wojenne — Zgromadzenie Ogól
ne zaleca Radzie Bezpieczeństwa 
zwołanie w jak najkrótszym termi
nie międzynarodowej konferencji w 
sprawie przeprowadzenia redukcji 
zbrojeń przez wszystkie państwa;

3) uznaje, że zakładanie baz woj
skowych, lotniczych i morskich na 
terytoriach obcych państw potęguje 
groźbę nowej wojny światowej, pro
wadza do podważania suwerenności 
narodowej i niezawisłości państw.

Zgromadzenie Ogólne zaleca Ra
dzie Bezpieczeństwa .podjęcie kro
ków w celu zlikwidowania > baz 
wojskowych na obcych terytoriach, 
traktując to jako rzecz niezmiernie 
ważną w dziele zapewnienia trwa
łego pokoju i bezpieczeństwa mię
dzynarodowego.

Potępia prowadzona w niektórych 
krajach propagandę, zmierzającą do 
rozpalania wrogości i nienawiści 
między narodami 1 do przygotowy
wania nowej wojny światowej oraz 
wzywa wszystkie państwa do za
stosowania środków w celu położe
nia kresu tego rodzaju propagan
dzie, jako niezgodnej z podstawo
wymi zadaniami i celami ONZ.

Depesza ministra obrony narodowe]
Marszałka Polski Konstantego Rokossowskiego 

do ministra obrony narodowej 
Bułgarskiej Republiki Ludowej

MINISTER OBRONY NARODOWEJ 
BUŁGARSKIEJ REPUBLIKI LUDOWEJ 
GENERAŁ - PUŁKOWNIK PANC/JZEWSKI

Sofia

W dniu święta Bułgarskiej Armii Ludowej przebyłam Wam, To
warzyszu Ministrze oraz żołnierzom sił zbrojnych Bułgarskiej Repu
bliki Ludowej najserdeczniejsze pozdrowienia w imieniu żołnierzy 
Wojska Polskiego 1 swoim własnym.

Jednoaześnle życzę Armii Ludowej bratniego narodu bułgar
skiego, zwycięsko budującego socjalizm, dalsi łych wspaniałych 
osiągnięć w umacnianiu siły 1 sprawności bojowicj swoich szeregów 
dla zabezpieczenia szczęśliwej przyszłości narodu bułgarskiego i po
koju.

Wiceprezes Rady Ministrów 
I Minister Obrony Narodowej 

.KONSTANTY ROKOSSOWSKI 
Marszałek Polski

- ----------------------- -

Władza ludowa ukróci wszelkie priby 
szkodzenia narodowi i państwu polskiemu 

Wyrok w procesie antypaństwowego i antyludowego ośrodka
WARSZAWA (PAP). — W dniu 22 bm. Wojskowy Sąd Rejono. 

wy w Warszawie ogłosił wyrok w procesie członków antypaństwo
wego i antyludowego ośrodka, na którego czele stal ks. biskup 
Kaczmarek, b. ordynariusz diecezji kieleckiej.

stal ks. biskup

Sąd skazał: osk. Czesława Kacz
marka na łączną karę 12 lat więzie
nia oraz utratę praw publicznych 
i obywatelskich, praw honorowych 
na lat 5, — osk. Jana Danilewicza 
na łączną karę 10 lat więzienia i 
utratę praw na okres lat 5, — osk. 
Józefa Dąbrowskiego na łączną ka
rę 9 lat więzienia i utratę praw na 
okres lat 4 oraz osk. Władysława 
Widłaka na łączną karę 6 lat wię
zienia i utratę praw na okres lat 3. 
Oslr Walerię Niklewską sąd skazał 
na 5 lat więzienia, pozbawienie 
praw publicznych i obywatelskich, 
praw honorowych na przeciąg 2 lat, 
zawieszając jednocześnie na lat 5 
wykonanie kary pozbawienia wol
ności.

W stosunku do wszystkich oskar
żonych sąd orzekł przepadek mienia 
na rzecz skarbu państwa. Wszyst
kim oskarżonym sąd zaliczył na po- 
czet kary areszt tymczasowy.

Po ogłoszeniu 
przewodniczący 
tychmiastowe 
Niklewskiej.

W uzasadnieniu wyroku sąd uznał 
winę wszystkich oskarżonych za 
udowodnioną. Jako okoliczność ob
ciążającą sąd wziął pd uwagę wy
korzystanie przez wszystkich oskar
żonych ich stanowisk w hierarchii 
kościelnej dla wrogiej działalności 
przeciwko państwu.

sentencji wyroku 
sądu zarządził na- 
zwolnienie Waleril

do osk. Kaczmarka 
jako okoliczność

W stosunku 
sąd podkreślił .
obciążającą jego kierowniczą rolę 
w ośrodku, oraz fakt, iż zajmując 
wysokie stanowisko w hierarchii! 
kościelnej, osk. Kaczmarek wyko- 
rzystał autorytet tego stanowiska 
dla przestępczej działalności i uak
tywnienia swych podwładnych w 
ośrodku antypaństwowym. Jako oko 
iiczność łagodzącą sąd uznał przy
znanie się osk. Kaczmarka do winy 
i jego wysiłek w kierunku zrozu
mienia ogromu szkody, wyrządzonej 
przezeń państwu, narodowi, kościo
łowi 1 wierzącym.

W odniesieniu do 
cza sąd podkreślając 
wysokie stanowisko 
kościelnej — wziął z drugiej strony 
pod uwagę jako okoliczność łago
dzącą przyznanie się do winy 1 fakt, 
że wykazał on dążenie do zrozumie
nia szkód wyrządzonych państwu, 
narodowi, kościołowi i wierzącym.

W stosunku do osk. Dąbrowskiego 
sąd wskazał w uzasadnieniu wyroku 
jako okoliczność łagodzącą przyzna
nie się do winy oraz wpływ, jaki 
nań wywierali bezpośredni przełoże
ni w hierarchii kościelnej, oskarże
ni Kaczmarek i Danilewicz.

Jako okoliczność łagadzącą w sto
sunku do osk. Widłaka sąd wziął 
pod uwragę, iż działał on pod wpły. 
wem swych przełożonych, że przy-

Ołk. Danilewi. 
również jego 
w hierarchii

znał się do wjiny wyraził szczerą 
skruchę za popełnione przestępstwa 
oraz wykazał zrozumienie błędów 
i szkód wynikających z jego dzia
łalności przestępczej.

W odniesieniu do osk. Niklew 
sklej sąd uznał za okoliczności łago
dzące jej szcaerą skruchę i szczero 
przyznanie 6ię do winy oraz prze, 
możny wpływ, jaki wywierali na 
nią oskarżeni Kaczmarek i Danile
wicz, którzy wykorzystli wpojoną 
jej zasadę bezwzględnego posłu
szeństwa wobec przedstawicieli hie
rarchii kościelnej. Sąd uznał rów
nież za okoliczność łagodzącą to, iż 
Niklewska będąc przez długie Lata 
odizolowana od życia, nie oriento. 
wata się dostatecznie w zagadnie
niach społeczno-politycznych. W 
tym stanie rzeczy sąd w stosunku 
do osk. Niklewskiej uznał za wła
ściwe warunkowe zawieszenie wy
konania kary pozbawienia wolności.

* Agencja TASS donosi i Kairu t Prasa 
egipska opublikowała oficjalny komunikat e 

I aresztowaniu I oddaniu pod sąd 10 b. poli
tycznych I państwowych działaczy egipskich. 
Wśród aresztowanych znajdują sio b. mini
strowie: Ibrahlm Farag I Mahmud Solimal 
Ghannam, b. premier Ibrahlm ab dcl Hadl, b. 
minister Mamduh Rlaz, b. gubernator Kairu 
Kamei Gawich, ppłk, policji Saad ed-din-tll- 

| Sombati, b. doradca króla Faruka Karlm Ta- 
bet oraz książę Abbas Hal im.

Większy areał I wyższe plony
podstawą realności planu skupu zboża

Rozwój gospodarki narodowej 1 rozwój gospodarki 
chłopskiej, są ściśle od siebie uzależnione. Nie można 

! rozwijać produkcji przemysłowej bez szerokiego za
plecza surowców rolniczych, nie można podnosić sto
py życiowej ludzi pracy, bez lepszego zaopatrzenia 
leli w artykuły spożywcze. Z drugiej strony nie moż
na dać wsi więcej artykułów przemysłowych nie roz
wijając przemysłu. Dla każdego więc powinno być 
oczywiste, że tempo rozwoju wsi jest zależne od sa
mych chłopów, od ich udziału w rozwoju gospodarki 
narodowej.

Bezpośredni udział chłopów w rozwoju gospodarki 
narodowej to systematyczne wywiązywanie się z o- 
bowiązków względem państwa, zaś jeden z głównych 
obowiązków chłopa — to terminowe i całkowite wy
konanie planu skupu zboża.

W wielkiej kampanii skupu, wróg niejednokrotnie 
stara się przeszkadzać, rozsiewając różnego rodzaju 
pogłoski na temat zmian w sposobie wymierzania 
dostaw lub zapłaty za dostawione przez chłopa pro
dukty, albo też kłamie o nieurodzaju zbóż.

Każdy, kto czytał wywiad z wicepremierem Gede, 
ogłoszony przed kilku dniami w prasie, nie może 
mieć wątpliwości co do niesłuszności pogłosek o zmia 
nach w systemie obowiązkowych dostaw. Wszelkie 
zmiany byłyby szkodliwe i godziłyby w samego pra
cującego chłopa, gdyż utrudniałyby pomoc państwa 
dla wsi.

Całkowicie nieprawdziwe są też pogłoski o nieuro
dzaju. Według danych, zebranych na obszarze całego 
województwa, rok bieżący nie tylko, że nie przyniósł 
nieurodzaju, ale przeciwnie — ogólnie plony zbóż 
na Lubelszczyźnle wzrosły. Szersze zastosowanie na
wozów sztucznych, pełniejsze wykorzystanie nowo- 
cącsnycb maszyn i staranniejszą uprawa zadęcydową-

ły, że mimo niezbyt przychylnych warunków dojrze
wania niektórych zbóż, urodzaj na Lubelszczyźnle i,. .

uprawy żyta, które tego roku miało 
warunki dojrzewania, plony z hektara 
o 0,4 q, czyli 4,2 proc, w stosunku do

poważnie się 
W zakresie 

niesprzyjające 
podniosły się 
roku 1952. Plony pszenicy podniosły się o 1,3 q, czyli 
11,6 proc., jęczmienia — 1,1 q (8,7 proc.), owsa — 
0.7 (5.6 proc.). Jeszcze bardziej, bo o 24,6 q z ha pod
niósł się urodzaj ziemniaków, co w stosunku do ubie
głego roku oznacza wzrost urodzaju o 27 proc.

Powstaje pytanie, czy nie nastąpiło obniżenie area
łu upraw, co mogłoby przeszkadzać w pełnej realiza
cji planu skupu zboża. Trzeba na to pytanie odpowie 
dzieć przecząco. Obszar zasiewów jesiennych w ub. 
roku byl nie mniejszy, ale nawet większy w skali wo
jewództwa, gdyż w zakresie uprawy pszenicy areał 
został rozszerzony o 0,3 proc., co w tej skali Jest cy
frą dosyć wysoką. Plan siewów 
roku został również wykonany 
przekroczono go o 2 proc.

Zarówno areał zbóż, jak I 
Lubelszczyźnle wyższe nil w

wiosennych w tym 
s nadwyżką, gdyż

Ich plony są na 
________,___ ___ ____ roku ubiegłym. 
Nie ma zatem wątpliwości, że 1 możliwości wykonania 
planu skupu są lepsze niż w roku ubiegłym. Plan 
skupu jest oparty o dokładną analizę urodzaju 1 dla
tego jest całkowicie realny.

Szerzenie poglądów o rzekomych trudnościach, Ja
kie mają chłopi w wykonaniu swych zobowiązań wo
bec państwa Jest robotą wroga. Aktyw prowadzący 
w terenie akcję skupu musi tę działalność wroga de
maskować. Jedną z broni w tej walce niech będą dla 
aktywu przytoczone powyżej cyfry. Cyfry te mówią, 
że plan skupu zboża w województwie lubelskim po- 
w|ąjej) być wykępspy przedterminowo,

i

Jak wynika z doniesień agend! „Fran
ce Presso" a Teheranu, około 100 członków 
partii Tadeh zostało reportowanych na wy
spy położone w Zatoce Perskie] oraz do 
okręgu Bender—Abbasa, w którym klimat 
Jest szczególnie szkodliwy dla zdrowia. 
/>!• Jak donosi waszyngtoński korespondent 

dziennika „New __  “___ " _
rolnictwa USA opublikowało raport, z które
go wynika, że eksport artykułów rolnych w 
Stanach Zjednoczonych spad! od ubiegłego 
roku o 30 proc. W porównaniu z najbardziej 
niskim poziomem eksportu po latach 1944— 
1945. Produkcja rolna stanowiła zaledwie 19 
proc, eksportu amerykańskiego w porówna
niu z 26 proc, w roku ubiegłym.

Dziennik „Tyokansan Sanomat" donosi, 
£o w całej Finlandii trwają przygotowanie do 
III światowego Kongresu Związków Zawodo
wych. W tysiącach przedsiębiorstw przemy
słowych I organizacji związkowych odbywała 
się wiece I zebrania, na których wybierani 
są delegaci na Światowy Kongres Związków 
Zawodowych. Wiece I zebrania odbywają slą 
pod hasłem wzmocnienia Jedności mas pracu
jących.

York Tlrao»“ mlnl.ter.fw.

Powiat Żywiec 
na 3 mleżsen w kraju 
w realizacji skupu zboża

KRAKÓW (PAP). — Pierwszy w 
woj. krakowskim, * trzeci w kraju 
wykonał 90 proc, rocznego planu 
skupu zboża pow. Żywiec. W związ
ku z tym ci wszyscy rolnicy tego 
powiatu, którzy dostarczyli już pań
stwu w całości wyznaczoną im ilość 
zboża, od 20 bpi. korzystają ze zwoi 
nienia od miarek i odsypów. Zdo
bycie pierwszego miejsca w woje
wództwie w szlachetnej rywalizacji 
o jak najlepsze wykonanie obowiąz
ków wobec państwa — to wynik 
patriotycznej postawy 'olbrzymiej 
większości chłopów pow. żywlee-
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Społeczeństwo lubelskie potępia 
zdradziecka! działalność 

biskupa Kaczmarka i współoskarżonych
Proces biskupa Kaczmarka i jego pomocników śledziły z wiel

kim zainte.iesowunierji miliony ludzi w kraju. Każdy dzień zeznań 
odsłaniał cofyaz to nr (we fakty zdrady narodu polskiego ze strony 
tych, którzy mianowali się opiekunami „słabych i uciśnionych", a 
działali w szkodę Piolski to myśl interesów Watykanu i imperializ
mu amerykańskiego. W obliczu faktów, obnażonych podczas proce
su, prosty człoioiek ujrzał w całej jaskrawości ohydę polityki waty
kańskiej i reakrtyjmej części polskiego kleru. Liczni obywatele dali 
wyraz swemu obudzeniu na zdrajców w listach nadesłanych do na
szej redakcji oraz w wypowiedziach.

OB. JÓZEF POMORSKI, woźnica 
t bazy transportu w l\>ube)śklej Spół 
izieini Spożywców:

Biskupi zwykle używają tytułu 
„pasterzy" wiernych. JZkiż by! pa
sterz z Kaczmarka, kibdly za okupa
cji hitlerowskiej nawoływał ludzi z 
ambony, żeby jechali do Niemiec. 
Odda wał w ten sposób-, swoje owiecz
ki w łapy wilka, na zgj ibę. Taki czło
wiek, któremu był bliższy wróg, niż 
własny naród, nie zasługuje na naz
wę Polaka i kapłana- A czy godziło 
się to z zasadami kap lańskimi, żeby 
wyciągać podczbs sp< iwiedzi od lu
dzi wiadomości i wpił ywać ję potem 
do swoich szpic gow .kich sprawo
zdań? Nikt nie uvJiez zy takiemu ka
płanowi, jeśli prze koi tał się, że krzy
czy on z ambony żeby żyć prawdą, 
a sam służy obłutl de. Hitlerowcy 
podczas okupacji wymordowali 1 sDa- 
lili w obozach 6 mi bonów ludzi. Bi
skup Kaczmarek w swoich planach 
współpracy z Watyk tonem 1 imperia
lizmem amerykański In nie wahał się 
oddać 8 milionów Polaków z Ziem 
Zachodnich wrogom, pragnącym o- 
debrać nam te ziemie. Watykan, prag 
nie ustawić hitlerowców na nowo w 
szeregi 1 wysłać drugi Taz na podbój 
wschodniej Europy i zagładę Polski. 
Kiedy nad tym pomyśli człowiek 
prosty, taki jak ja, słów mu brak 
na wypowiedzenie oburzenia.

Inny pracownik L.VS. ob. STANI
SŁAW ŁUKASIK ocenia fakty ujaw 
nione na procesie w pbdobny sposób:

Okazało się, że w szatach bisku
pich urzędował wierriy sługa kapi
talistów, hojnie opłaitany dolarami 
organizator dywersji. Ęiskup Kacz
marek oddając usługi Watykanowi 
nie liczył się z tym, że robi to kosz
tem ludzi, którymi miał się opieko
wać — Polaków. Udawał kapłana, 
a był politykierem i robił wszystko, 
czego zabraniał swoim parafianom, 
Jako ciężki grzech. Kłamał, oszuki
wał, wyłudzał wiadomości, szantażo
wi, nadużywał zaufania. Teraz, kie
dy wszystko wyszło na jaw, widzą 
ludzie jak ich oszukiwał. Nie ucżci-

l
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Terror i tortury 
w amerykańskich tfaszatk 

, jenieckich
I PEKIN (PAP). Jak donosi z Kaostffagu ko

respondent agencji Nowych Chin, liczni jeń
cy koreańscy i chińscy zaliczeni prfcez Ame
rykanów do kategorii jeńców ..nitpodlegają- 
tych bezpośredniej repatriacji** zostpli zabici, 
lub zranieni przez agentów amerykańskich i 
lisynmanowskich za to, że wyrazili* życzenie 
powrotu do ojczyzny. 4.

Stwierdzają to ci spośród jeńców wojsk lu
dowych, którym udało się wyrwać z rak a- 
gentów lisynmanowskich i wrócić do ojczyz
ny .

Pak Won Jang I Inni żołnierze koreańskiej 
armii ludowej, którzy 15 września br. zostali 
przekazani stronie koreańsko - chińskiej 
przez komisję repatriacyjną państw neutral
nych, oświadczają, że w pierwszych dniach 
sierpnia br., gdy miała się rozpocząć wy-, 
miana Jeńców obu stron, aiencJ amerykańscy 
i llsynmanowscy bestialsko pobili 30 jeńców, 
którzy oświadczyli, że chcą wracać do Ko
rei północnej. 19 sierpnia strażnicy amerykań 
scy pobili I poddali torturom 78 jeńców, któ
rzy domagali się repatriacji. Wielu jeńców 
zmarło wskutek tortur.

wy to kapłan 1 obywatel, a godny 
pogardy taki, który sprzeniewierza 
się zasadom ludzkiej uczciwości i 
zdradza własną ojczyznę.
KS. ANTONI NOWAK, DYREKTOR 

LICEUM KANONICZEK
W LUBLINIE

Byliśmy świadkami już kilku pro
cesów, kióre ujawniły wrogą dzia
łalność reakcyjnej części kleru prze
ciwko Państwu Ludowemu. Obecny 
proces członków antypaństwowego i 
antyludowego ośrodka, na czele któ
rego stał ks. biskup Kaczmarek, or
dynariusz diecezji kieleckiej, rzuca 
jeszcze jaskrawsze światło na zdra
dziecką i antyludową działalność 
części wyższej hierarchii kościelnej. 
Praca oskarżonych nie miała nic 
wspólnego ani z dobrem KOŚCIOŁA 
ani PAŃSTWA. A najbardziej boli 
nas to, że ludzie ci dla przywrócenia 
ustroju kapitalistycznego pomagali 
obcym mocarstwom w przygotowy
waniu nowej wojny, że godzili się 
na rewizję naszych granic na Odrze 
i Nysie.

Proces Bernardynów z Radeczni
cy, księży z Kurii Krakowskiej czy 
też księdza biskupa z Kielc (zę 
współwinnymi), to nie walka z re- 
ligią lub kościołem katolickim, jak 
chcą podszeptywać niektórzy wro
gowie Polski Ludowej — to walka 
narodu ze szkodnikami, walka ze 
zdradą.
STEFAN JANICKI student II roku 
Historii KUL:

Ostatnio trwający proces anty
państwowego i antyludowego ośrod 
ka szpiegowskiego z ks. biskupem 
Kaczmarkiem na czele, wykazał 
n?.m jasno, że isnieje reakcyjna 
część klsru katolickiego, która prze
ciwna jest przemianom, jakie do
konały się i dokonują w naszym 
kraju. Należy się zastanowić dla
czego zaivarte porozumienie pomię- 

, dzy Episkopatem a Rządem Polski 
nie jest zawsze przez częśt hierar
chii kościelnej respektowane. Reak
cyjna część dostojników kościoła w 
Polsce reprezentuje bowiem intere
sy międzynarodowego kapitału, in
teresy kapitału prohitlcrowskiego — 
monopoli i koncernów amerykań
skich. I właśnie , z nimi związana 
jest nikczemna polityka Watykanu, 
fttąd plvnie nienawiść do Związku 
Radzieckiego i do krajów demokra
cji ludowej.

Proces ten wykazał wrogi stosu-

nck Watykanu do najżywotniej
szych interesów naszego narodu, 
wrogi stosunek do wszystkich Po
laków — i to nie tylko niewierzą
cych, 'cez i wierzących. Klika 
Kaczmarka godziła bowiem w tę 
sprawę, która jest najdroższa dla 
każdego człowieka, sprawę pokoju, 
godziła we wszystkich ludzi. W mat
kę. która chciałaby, aby jej dziecko 
miało spokojna przyszłość, ______
kowca, który chciałby, aby wiedza 
służyła sprawie postępu. .. ___
również w każdego studenta, który 
pragnie uczyć się.

I dlatego zdemaskbwanie działal
ności szpiegowskiej Kaczmarka jest 
również jednym ze zwycięstw ludzi 
pracy w Polsce pragnących pokoju. 
Zdemaskowanie działalności Kacz
marka ostrzega nas przed wrogiem, 
który niewątpliwie jeszcze istnieje i 
z którym należy walczyć w najbar
dziej zdecydowany sposób.

w nau-

Godziła

TAM. GDZIE WŁADZE SPRAWUJE LUD

W Vietnamsklej Republice Demokratycznej, gdzie jeszcze do niedawna 
zaledwie 9% ludności umiało czytać i pisać, w ciągu ostatnich 8 lat, 14 

• milionów osób ukończyło kursy i szkoły. W okręgach wyzwolonych 
utworzono 3.700 szkól podstawowych, do których uczęszcza' 4300 tysięcy 
uczniów, i 206 szkól średnich. Na zdjęciu: nauczycielka uczy pisać gru

pę uczniów szkoły podstawowej.

Imperialistyczna polityka Adenauera 
nie ma żadnych szans powodzenia w Hiemczech

IłeEerat .Waltera Elbrichta na XVI Plenum KC SED
BERLIN (PAP). Na XVI Plenum 

Komitetu Centralnego Niemieckiej 
Socjalistycznej Partii 
głosił referat pitrwszy 
SED Walter Ulbricht.

W pierwszej części 
Ulbricht zanalizował obecną sytua
cję polityczną w Niemczech zachod
nich, powstałą w wyniku ostatnich 
wyborów do Bundestagu i w związ
ku z tym omówił program walki 
wszystkich miłujących pokój sił na
rodu niemieckiego o przywrócenie 
jedności Niemiec na pokojowych i 
demokratycznych zasadach.

Następnie Ulbricht podkreślił, że 
mimo odniesionego przez imperiali
stów zachodnio - niemieckich przy 
pomocy terroru i oszustwa zwycię- 
stwa w wyborach do Bundestagi}, 
rzeczywisty stosunek sił politycz
nych w Niemczech zachodnich zmie
ni, ste na korzyści sił pokoju, ponie
waż polityka imperialistyczna pro
wadzona przez klikę Adenauera nie 
ma w przyszłości żadnych perspek
tyw.

Omawiając program przywrócenia 
jedności Niemiec na zasadach poko
jowych i demokratycznych, Walter 
Ulbricht podkreślił, że wobec faktu 
istnienia w Niemczech dwóch 
państw, jedność narodu niemieckie, 
go może być osiągnięta tylko w dro
dze przeprowadzenia rokowań mię
dzy przedstawicielami tych dwóch 
części Niemiec. Obecnie po wybo
rach w Niemczech zachodnich — o- 
świadczył Ulbricht — sprawa przy- 
wrócenia jedności Niemiec będzie

Jedności 
sekretarz

referatu

Ze swrtfn

Wilczewski wysrał
ir/ ■ * y et p

Dookoła Polski
Najdłuższy dziewiąty etap X Wy- 

icigu Dookoła Polski (211 km) Jele
nia Góra — Opole wygrał Wilczew
ski w czasie 5;31,01 godz. przed Kla- 
bińskim, który miał 
l sekundę.
3) Ulik
4) Hadasilt 

Wójcik 
Drążkowskl 
Wiśniewski 
Więckowski 
Preesy iski 
Chwicndr.rs

T • był 11 —
15 — 5. 3.4 5, Zdunek 16 — 
Troehanowski 18 — 5:42,31. 
zajął 14 miejsce w czasie 
Wrzesiński 12 — 5;36,39.

czas gorszy o

wy- 
KC

W.

rozstrzygnięta nie przez reakcyjny 
parlament boński, lecz przez naród 
niemiecki bez Adenauera i wbrew 
Adenauerowi. Wyniki wyborów w 
Niemczech zachodnich nakładają na 
wszystkie demokratyczne siły patrio 
tyczne obowiązak dalszego wzmoże
nia walki o pokojowe rozwiązanie 
problemu niemieckiego.

Droga do przywrócenia jedności 
jest jasna i prosta — oświadczył Ul
bricht. Proponujemy zwołanie kon
ferencji przedstawicieli Niemiec 
zachodnich i Niemiec wschod
nich w celu wspólnego omó
wienia i rozstrzygnięcia zagadnień 
dotyczących przywrócenia jedności 
Niemiec na zasadach demokratycz- 
nych i pokojowych oraz w celu przy 
spieszenia zawarcia traktatu pokojo. 
wego z Niemcami.

Uważamy za konieczńe natychmia
stowe utworzenie tymczasowego tzą- 

,du ogólno _ tiemieekiego, który 
stworzy warunki dla wolnych wybo. 
rów w całych Niemczech i zapewni 
przeprowadzenie tych wyborów. 
Wybory te powinny być wolne od 
wszelkiej ingerencji i nacisku ze 
strony wielkich monopoli kapitali
stycznych. Tymczasowy rząd ogólno, 
niemiecki powinien wziąć udział w 
opracowywaniu sprawiedliwego trak 
tatu pokojowego z Niemcami, trak. 
Latu, który zapewni realizację za. 
sadniczych postulatów narodu nie
mieckiego, a mianowicie przywrócę, 
nia jedności Niemiec w warunkacłf 
pokoju, niezawisłości i wolności.

W końcowej części swego refera-

tu Walter Ulbricht omówił zadania 
stojące w związku z nowym kursem 
przed pracownikami apara'u pań
stwowego i gospodarczago jak rów
nież przed pracownikami oświaty 
oraz uczonymi i artystami. Podkre
ślił on przede wszystkim koniecz
ność ścisłego powiązania całej pra
cy państwowej i gospodarczej z pra
cą polityczną wśród ludności i za
znaczył, że wzmocnienie władzy 
państwowej, w Niemieckiej Republi
ce Demokratycznej jest jednym z 
najważniejszych zadań nie tylko 
pracowników aparatu pańs'wowego, 
lecz także całej klasy robotniczej 
wszystkich demokratów NRD.

W zakończeniu Walter Ulbricht 
omówił przygotowania do IV Zjaz
du Niemieckiej Socjalistycznej Par. 
tii Jedności. Głównym zadaniem 
podczas przygotowań do IV Zjazdu 
Partii — oświadczył HthrieM'--— bę
dzie podniesienie poziomu pracy po
litycznej i organizacyjnej partii w 
dziedzinie zmobilizowania klasy ro
botniczej i mas ludowych w całych 
Niemczech do walki o traktat poko
jowy. do walki przeciwko układom 
zawartym w Bonn i w Paryżu.

Niemiecka Socjalistyczna Partia 
Jedności, partia klasy robotniczej 
upatruje swe główne zadanie w to. 
ku przygotowań do zjazdu partyj
nego w dalszym wzmocnieniu Nie
mieckiej Republiki Demokratycznej 
jako ostoi pokoju i jako przykładu 
podnoszenia na wyższy poziom, ży
cia demokratycznego, gospodarczego 
i kulturalnego, jak również w umoc 
nieniu władzy robotników i chłopów.

5)
6)
7)
8)
9)

19)

— 5:34.05
— 5:34,06
— 5:34,07
— 5:34,07
— 5:34,08
— 5:34,09
— 5:34,10
— 5:34,10. 

5:34,16, Kióli-

5:46,45,
Królak
5:36,42,

W klaryfikacji ogólnej po 9 eta
pach kolejność nic uległa większym l

Komunikat agencji TASS o przeprowadze
niu w Związku Radzieckim doświadczeń z no
wymi typami bomb atomowych i o tym, że 
doświadczenia te dały pomyślne rezultaty, 
potwieidzając obliczenia radzieckich uczo
nych, należy do tego rzędu wiadomości, które 
działają niczym ów przysłowiowy kubeł zim
nej wody na rozpalone łby amerykańskich 
imperialistów i awanturników wojennych.

Przez długie lata siebie i czeredkę swych 
terroryzowanych, szantażowanych „sojuszni
ków" Waszyngton kołysał myślą o amerykań
skim „monopolu" na broń atomową, na broń 
wodorową, jednym słowem — na wszystkie, 
rodzaje broni masowej zagłady. Z miną obra
żonych milionerów amerykańscy politycy od
rzucali wszelkie propozycje rozmów w spra
wie zakazu broni atomowej, w sprawie roz
brojenia, wychodząc z założenia, że skoro ma 
się w ręku tak cudowny „argument" jak wła
śnie monopol na bombę atomową, to można 
bezkarnie dyktować światu swoją wolę. Moż
na tym mitem utrzymać w ryzach mniej lub 
bardziej opornych satelitów, można, jednym 
słowem, wygrażać narodom, że najmniejszy 
sprzeciw z ich strony doprowadzi do nowego 
wydania imperialistycznej masakry w Hiro
szimie czy Nagasaki.

Mit o monopolu na broń atomową ostatecz
nie prysł we wrześniu 1949 roku, gdy świat 
dowiedział się o przeprowadzonych w Związ
ku Radzieckim doświadczeniach z energią ato
mową. Zbiło to nieco z tropu amerykańskich 
awanturników, lecz, robiąc dobrą minę do złej 
gry, starali się pomniejszyć znaczenie tej wia 
domości Wmawiali oni sobie i swym zanie 
pokojonym partnerom, że Związek Radziec
ki nie jest w stanie rozwinąć doświadczeń w 
tym kierunku, no i że przecież oni mają już 
bombę wodorową, której śmiercionośne i ni
szczycielskie „zalety" zaczęli pod niebiosa sla-

Niezbyt długo trwał ten okres zbytniej pew- 
noścl siebie. W sierpniu 1953 roku świat do
wiedział się, że amerykański „monopol" na 
bombę wodorową nie istnieje. Tym razem 
już nie byle jakie zaniepokojenie ogarnęło 
imperialistycznych podżegaczy wojennych.

Byli tacy, którzy twierdzili, że żaden język 
nie przemawia do tępych łbów imperialistycz
nych polityków zapatrzonych w bombę wodo
rową czy atomową. Znalazł się jedhak język, 
znalazły się słowa, które trafiają do przeko
nania waszyngtońskich szantażystów. Są to 
fakty, przekreślające raz na zawsze imperia
listyczne majaczenia o amerykańskim „mo
nopolu" na bombę atomową czy wodorową. 
Tak np. niejaki senator Wiley, który jeszcze 
niedawno wymachiwał bombami na wieść 
o doświadczeniach z bombą wodorową w 
ZSRR, nagle przeistoczył się w „gorącego 
rzecznika" porozumienia międzynarodowego 
w sprawie kontroli energii atomowej. Okaza
ło się, że doświadczenia przeprowadzone w 
ZSRR, a więc o tysiące kilometrów od kon
tynentu amerykańskiego, od Wall-Street i 
Pentagonu, w jakiś magiczny sposób wpłynę
ły na jego tok myśli.

Oczywiście, panowie Dulles, Wiley i kompa
ni chcieliby, żeby Związ.ek Radziecki był bez
bronny. Ale rzeczywistość przekreśla podob
ne marzenia, a tym samym krzyżuje plany a- 
gresorów.

„Jest rzeczą zupełnie zrozumiałą — stwier 
dza komunikat agencji TASS — że dopóki 
odpowiedzialne koła USA odrzucają wysu- • 
wane wytrwale przez ZSRR propozycje w 
prawie zakazu broni atomowej — Związek 

Radziecki, kierując się wymogami bezpieczeń 
stwa, zmuszony jest poświęcać uwagę pro
dukcji broni atomowej". Stanowisko to jest 
ze wszech rrjiar zrozumiale dla każdego uczci
wego człowieka Zdajemy sobie bowiem spra
wę. że właśnie potęgą gospodarcza i obronną

Związku Radzieckiego — czołowej siły obozu 
pokoju — powstrzymuje zbrodniczą rękę im
perialistycznych awanturników wojennych. 
Zdajemy sobie sprawę, że im większa będzie 
ta peftęga, tym większe będą szanse utrwale
nia pokoju. Zdajemy sobie sprawę, że właś
nie ta potęga jest argumentem najskuteczniej
szym, jedynym argumentem przemawiającym 
do rozsądku różnych Wileyów i Dullesów. 
Potęga obozu pokoju, potęga Związku Radziec 
kiego zmusza imperialistycznych polityków do 
respektu.

Związek Radziecki zawsze stał j nadal twar
do stoi na stanowisku konieczności porozumie 
nia międzynarodowego w sprawie bezwarun
kowego zakazu broni atomowej, wodorowej 
t innych rodzajów broni masowej zagłady i 
ustanowienia ścisłej kontroli międzynarodo
wej nad realizacją decyzji w tych skrawach. 
Nie śmierci, lecz życiu, nie zniszczeniu, lecz 
budowaniu winna służyć energia atomowa, 
— takie było i jest stanowisko Kraju Socja
lizmu, kraju, w którym dobro człowieka jest 
najwyższym prawem.

Opinia polska z radością przyjmuje każdą 
wiadomość, świadczącą o wzroście gospodar
czej i obronnej potęgi Związku Radzieckiego, . 
ostoi pokoju i bezpieczeństwa wszystkich na
rodów świata, a w tym również naszego na
rodu. Z radością dowiadujemy się o postępach 
czynionych w ZSRR w kierunku wykorzysta-^ 
nia energii atomowej d!a celów przemysło
wych, gdyż wiemy, że przyjdzie dzień, gdy, 
korzystając z pomocy naszego wielkiego so
jusznika, korzystając z jego doświadczeń, i my 
będziemy mogli wprzęgnąć energię atomową 
w służbę naszego narodu, szybciej zapewnić 
rozkwit naszej Ojczyzny, szybciej zapewnić 
każdemu człowiekowi pracy w Polsce życie 
radosne 1 szczęśliwe-
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Przemówienie prokuratora w procesie
antyludowego i antypaństwowego ośrodka

WARSZAWA (PAP). 21 bm. — w siódmym dniu toczącego się przed 
Rejonowym Sądem Wojskowym procesu członków antypaństwowego 
1 antyludowego ośrodka — po zrzeczeniu się przez oskarżyciela publicz
nego przesłuchania dalszych świadków wobec wyjaśnienia wszystkich 
okoliczności sprawy — zamknięte zostało postępowanie dowodowe.

Po zamknięciu przewodu sądowego przewodniczący sądu udziela 
głosu rzecznikowi oskarżenia — prokuratorowi płk. Stanisławowi Zara- 
kowskiemu.
Wysoki Sądzie!
Pięciu ludzi w szatach duchow- 

tych zasiada na ławie oskarżonych: 
Wysoki dostojnik Kościoła — bi
skup. trzej odpowiedzialni pracow
nicy Kurii Kieleckiej, zakonnica. 
Niecodzienne to ryydarzenie. Milio
ny ludzi w całej Polsce z napięciem 
śledzą to, co dzieje się na tej sali, 
i niejednego dręczyć musiało pyta- 

I nie: Jakże to? Biskup i księża, ka
płani i zakonnica na ławie oskarżo
nych przed trybunałem Pol.-ki Lu
dowej? Fiolety biskupie, czerń su
tanny i habitu tam, gdzie widzieć 
przywykliśmy tylko przestępców, lu
dzi wyzutych z czci i wiary, zdraj
ców i sprzedawczyków, którzy do
puścili się zbrodni przeciwko naro
dowi i ojczyźnie? Jakże to się stać 
mogło, jakże do tego doszło?

Głęboka musiała być rozterka 
zwłaszcza ludzi wierzących, szcze
gólnie bolesne wątpliwości tych, 
którzy w sukni kapłańskiej widzieć 
przywykli symbol Kościoła i wiary. 
Kto jednak śledził uważnie prze
bieg tej rozprawy, zeznania oskar
żonych i świadków — ten już dziś 
dobrze wie, jak się to stać mogło 
i jak do tego doszło. I ci, w których 
głębokie przywiązanie do Kościoła 
i religii wywołało ów — jakże zro
zumiały i usprawiedliwiony niepo
kój — dziś już rozumieją, że nie 
jest to rozprawa przeciwko księżom 
i zakonnikom, choć czterej księża i 
zakonnica znaleźli się przed Sądem. 
Nie jest to rozprawa przeciwko Ko
ściołowi, choć wysoki dostojnik Ko
ścioła zasiada na ławie oskarżo
nych. I jeśli ujawniło się w toku 
tego procesu cokolwiek, co godziło 
by w głębokie uczucia wierzą
cych, w Kościół 1 kapłańskie funk
cje księży — to wyłącznie przestęp
cza działalność samych oskarżo
nych. Proces ten z niezwykłą ja
snością rozgraniczył działalność du
chowną, kościelną, duszpasterską i 
działalność wrogą narodowi i pań
stwu, skierowaną przeciwko zdoby
czom i osiągnięciom narodu, a więc 
sprzeczną z interesami wiernych, 
szkodliwą dla samego Kościoła, 
działalność, która doprowadziła ich 
aż do szpiegostwa, do bezpośrednie
go wysługiwania się obcym i wro
gim Polsce siłom.

Oskarżeni odpowiadają tylko i 
wyłącznie za działalność przestęp
czą, która nie tylko nie ma nic 
wspólnego z powołaniem kapłań
skim, ale w żadnym wypadku z 
nim pogodzić się nie da. A fakt, że 
czynów tych dopuścili się oskarże
ni mimo piastowania godności du- 
chowmych, że — co gorsza — nie 
wahali się nadużyć swego stanowi
ska duchownego i swej sukni ka\ 
płańskiej, by za tym parawanem 
tym łacniej tę niecną robotę upra
wiać — świadczy tylko w jak głę
boki rozdżwięk popadli z . ogołem 
społeczeństwa, świadczy o ich głę
bokim moralnym upadku.

Oskarżeni znaleźli się na ławie 
oskarżonych nie dlatego, że repre
zentują ten czy inny światopogląd. 
Sąd w Polsce Ludowej ustosunko
wuje się do konkretnjrch postęp
ków i działalności ludzi a nie 
Ich zapatrywań czy poglądów. Za
sada wolności sumienia, którą gwa
rantuje nasze prawodawstwo, ozna
cza równocześnie zasadę wolności 
zapatrywań i poglądów każdego 
obywatela. W Polsce Ludowej żyją, 
pracują i działają zgodnie dla do
bra wspólnej sprawy całego narodu 
ludzie o różnych zapatrywaniach, 
różnych światopoglądach. Konsty
tucja Polskiej Rzeczypospolitej Lu
dowej głosi:

„Polska Rzeczpospolita Ludowa 
zapewnia obywatelom wolność su
mienia i wyznania. Kościół i inne 
związki wyznaniowe mogą swo
bodnie wypełniać swoje funkcje 
religijne. Nie wolno zmusz.se oby
wateli do niebrania udziału w 
czynnościach lub obrzędach reli
gijnymi..."

Nikt w Polsce Ludowej nie mo
że podlegać san^-jom karnym z ra
cji takich czy i ych zapatrywań 
i poglądów. Nie poglądy tedy, lecz 
czyny szkodnicze stanowią prze
stępstwo i jako takie podlegają 
karze.

Jest rzeczą powszechnie wiadomą, 
że sądzimy tutaj nie -y-znąwców 
doktryny religijnej, lecz uezesfhi- 
kóac. 5Śjo^, któregg działalność 

zwrócona była przeciwko państwu 
i narodowi, ludzi, którzy usiłowali 
ukryć tę przestępczą działalność 
pod szatą duchowną. Ludzie ci nad. 
użyli praw i wolności Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, nadużyli 
zaufania wiernych, nadużyli uczuć 
religijnych dla celów wrogich pol
skiej racji stanu, wrogich naszej 
ojczyźnie.

Grupa księży, która siedzi na 
ławie oskarżonych, jest sądzona za 
to, że od chwili wyzwolenia kraju 
z niewoli hitlerowskiej podjęła wal
kę z władzą ludf ,

Księża ci poprzez splot przestęp
czych poczynań dążyli do przywró
cenia ustroju wyzysku i ucisku mas 
ludowych, przywrócenia władzy ob. 
szarników i kapitalistów.

Aby ten cel osiągnąć używali 
wszelkich dostępnych im środków 
i sposobów działania: prowadzili 
akcję skierowaną przeciwko refor
mie rolnej, nacjonalizacji przemy
słu, odbudowie kraju i rozwojowi 
gospodarczych sił kraju.

Uprawiali dywersję polityczną, 
szerząc nastroje „tymczasowości**, 
siejąc wTOgą propagandę, skierowa
ną przeciwko wszelkim poczyna
niom -władzy ludowej, zmierzają
cym do scementowania narodu w 
walce o dobrobyt i kulturę; wią
zali się z szajkami reakcyjnego po
dziemia i popierali te szajki, poma
gali im radą, ukrywali broń, radio
stację, zaopatrywali w pieniądze.

W swojej zbrodniczej działalno- 
ści, skierowanej przeciwko ustrojo
wi naszego państwa, oskarżeni szu
kali oparcia u najzaciętszych wro
gów ludu i nie zawahali się przed 
związaniem się z zagranicznymi 
ośrodkami dywersyjno-szpiegowski. 
mi, z Mikołajczykiem i z tak zwa
nym „emigracyjnym rządem lon
dyńskim".

Wykonując dyrektywy i polecenia 
zaciekłych wrogów niepodległości 
Polski i ustroju ludowego, wysłan
ników obcych wywiadów popierali 
przygotowania do wojny, czynione 
przez agresorów imperialistycznych, 
prowadząc propagandę wojenną, 
występując otwarcie przeciwko pro
wadzonej przez naród polski wraz 
z innymi narodami i milionami 
uczciwych ludzi na całym świecie 
walce o utrzymanie pokoju.

Wysługując się obcemu wywiado
wi oskarżeni zbierali wiadomości 
stanowiące tajemnicę państwową, 
z zakresu politycznego i gospodar
czego. Wiadomości zaś, które udało 
się im uzyskać, przekazywali przed
stawicielom obcego wywiadu, mając 
pełną świadomość, że zostaną one 
wykorzystane na szkodę narodu i 
państwa polskiego.

Za przekazywane wywiadowi wro 
g'ch mocarstw tajemnice, oskarżeni 
otrzymywali i przyjmowali wyna
grodzenia pieniężne, przyjmowali 
również pieniądze, które wypłacano 
im na organizowanie działalności 
skierowanej przeciwko ustrojowi 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

I za te właśnie czyny są sądzeni! 
Oskarżeni, wykorzystując swoje 

wpływowe stanowiska w hierarchii 
kościelnej, wciągali do tej działal
ności niektórych podległych im 
księży, wrogo ustosunkowując się 
do tych księży, którzy nie chcieli 
występować przeciwko interesom 
swego narodu.

Aby ułatwić sobie działalność i 
ukryć jej zdradzieckie, szkodliwe 
dla niepodległego bytu i żywotnych 
interesów państwa polskiego cele, 
oskarżeni nadużywali swoich sta
nowisk i szat duchownych, naduży
wali zaufania wierzących, naduży
wali instytucji i urządzeń kultu 
religijnego.

Za to są sądzeni!
Dokąd wiodła droga przestępstw 

oskarżonych? Co pchnęło oskarżo. 
nych na tę drogę? Jakie bvły źró
dła polityczne ich działalności?

Źródło jest oczywiste! Nienawiść 
do tego wszystkiego, co drogie jest 
każdemu patriocie, każdemu uczci
wemu Polakowi. Nienawiść ślepa, 
niepohamowana nienawiść o’o wła
dzy robotników 1 chłopów, do po
stępu, do reform społecznych, do 
tych wszystkich przemian, które 
dokonał}’ się i dokonują w Polsce 
od1 cłiwiH jej wyzwoleń^ 

’ Oskarżeni związani byli wszyst
kimi węzłami z ciemnymi mocami 
przeszłości. Ze zgrozą i przeraże
niem patrzyli, jak ta przeszłość za
pada się w nicość. Z jakąż wrogo
ścią przyjmowali w końcowym 
okresie wojny wieści o zwycięstwie 
armii radzieckiej i wojsk polskich. 
Lękali się. że wraz z wyzwoleniem 
z jarzma hitlerowskiego przyjdzie 
wyzwolenie społeczne. Strach ich 
ogarniał, że wraz z okowami nie- 
woii naród polski zerwie również 
kajdany ucisku społecznego, obali 
ustrój wyzysku i nędzy, usunie ka. 
pitalistów i obszarników. Trzęśli się 
przecież na samą myśl, że to nie 
„Londyn", nie Anders. Zaleski czy 
Arciszewski ujmą w swe ręce ster 
rządów w wyzwolonej Polsce, lecz 
owi, jak ich nazywali „zwolennicy 
radykalnej myśli społecznej", 
„marksiści". I to ich pchało do wro 
giej działalności. Przewód sądowy 
wykazał, że korzenie ich zbrodni 
tkwią jeszcze głębiej, bo w latach 
międzywojennych, w czasach rzą
dów sanacji, panowania obszarni
ków, bankierów i kapitalistów. 
Oskarżony Kaczmarek, jego kariera 
polityczna wyjaśnia postawę, która 
zaprowadziła już wielu podobnych 

.mu na ławę oskarżonych.
Jakże wymowna jest droga życio

wa Kaczmarka. Już na progu swej 
kariery wiąże się młody jeszcze 
wówczas ksiądz Kaczmarek z sana
cyjną dyplomacją polską, a za jej 
pośrednictwem — z „dwójką". Swą 
pierwszą duszpasterską funkcję 
wśród emigrantów polskich we 
Francji łączy od razu z robotą nic 
przecież wspólnego nie mającą z 
duszpasterstwem, układa np. listy 
ludzi o radykalnych pogląaach z 
terenu swojej parafii i dostarcza te 
listy władzom.

Młody ksiądz Kaczmarek już 
wtedy godził to w swym sumieniu 
tak jak w wiele lat później pogodzi 
wysoką funkcję biskupa z działał- 
nością przeciwko własnej ojczyźnie.

Kariera księdza Kaczmarka poto
czyła 6ię raz obranym torem. Po 
powrocie do Polski wiąże się ściśle 
z obozem rządzącej sanacji. Dygni
tarze sanacyjni chętnie widzą mło
dego, zdolnego, uformowanego w 
„dobrej szkole" księdza. Popierają 
go i forsują. Opo-wiadał tu ksiądz 
biskup o swej „chlubnej" działał, 
ności w' okresie zażyłej współpracy 
z sanacją:

„Całość yojej ówczesnej działalno 
ści — mówił — charakteryzuje 
wielkie uczulenie na radykalne ru
ch-’. I tak pracując w akcji katolic
kiej zwalczałem ruch robotniczy, 
walczyłem przeciwko lewicowym u- 
grupowaniom i związkom; prowa
dząc walkę na odcinku wiejskim 
przeciwdziałałem przejawom rady
kalnych ruchów wśród służby fol
warcznej, zwalczałem zarzewia po
stępowości i radykalizmu wśród in
teligencji, a na terenie inteligencji 
ostrze moje belo wymierzone szcze
gólnie przeciwko Związkowi Nauczy 
cielstwa Polskiego".

Mówił tu ks. Kaczmarek o swych 
spotkaniach z Beckiem, z Mościckim 
i pomniejszymi dygnitarzami tam
tych lat. Jego idea „korporacjoniz- 
mu" świetnie pasowała do ich fa
szystowskiej praktyki. A jeszcze le
piej, rzecz jasna, pasowała do po
glądów i praktyk hitlerowskiej od
miany faszyzmu. Bez trudu więc 
zmieniła ks. biskup w czasie wojny 
swych patronów. Z ta samą swobo
dą, co dawniej w sferach sanacyj
nych, obraca się w kołach hitlerow
skich gubernatorów. A umiejętność 
nabyta w obcowaniu z agentami 
polskiej „dwójki" ułatwia mu kon
takty z ich kolegami'z hitlerowskiej 
Gestapo. Konferuje więc ks. biskup 
z generalnym gubernatorem Fran
kiem, z gubernatorami dystryktów, 
z szefem Gestapo. I bez wahania 
ogłasza inspirowane przez nich li
sty pasterskie, o których sam tu 
mówi, że szkodziły sprawie narodo
wej i szły na rękę okupantowi.

A przecież w Polsce działy się 
w tym czasie rzeczy straszne. Był 
to okres nieokiełznanego terroru hi
tlerowskiego, okres Oświęcimiów, 
Majdanków i Treblinek. Ginęły dzie 
siątki, setki tysięcy ludzi. A tym 
co toczyli nierówną, upartą walkę 
w podziemiach konspiracji na imię 
jest legion.

Okupant nie szczędził nikogo. 
Śmiercią męczeńską zginęło w obo
zach hitlerowskich prawie dwa ty
siące księży katolickich, blisko 500 

Zakonników i zakonnic, ponad 100 
kleryków. Z diecezji ks. biskupa 
Kaczmarka zginęło kilkudziesięciu 
duchownych, wśród nich ks. prof. 
Pawłowski, odważny i nieugięty Po
lak. Ktfijy do końca wy U wal w aa- i 

triotycznej i obywatelskiej postawie. 
Albo ks. biskup Nowowiejski, w 
którego diecezji kiedyś pracował 
oskarżony Kaczmarek. Owego właś
nie czasu, kiedy sędziwy biskup ks. 
Nowowiejski szedł na śmierć w hi
tlerowskim obozie — ks. biskup 
Kaczmarek bywał u jego katów i 
morderców, prowadził z nimi przy
jacielskie rozmowy i ogłaszał listy, 
plugawiące pamięć tych, co zginęli. 
A już na naigrawanie się z poleg
łych i chęć ukrycia niedawnej 
przeszłości wygląda to, że w niepo
dległej Polsce odsłania tablicę pa
miątkową ku czci ks. Pawłowskiego. 
On, który powinien był ciężką od
bywać pokutę.

Dwa nurty w łonie polskiego du
chowieństwa, linia podziału między 
światłym, patriotycznym klerem, 
związanym z walką narodu o swe 
prawa, o suwerenny byt, a owym 
odłamem reakcyjnym i bezojczyż- 
nianym, wiążącym się tak chętnie 
z obcymi potencjami, z wrogimi 
Polsce mocami, z antypolską i anty- 
ludową polityką Watykanu — bie
gną przez całą naszą historię. Ma 
ks. biskup Kaczmarek godnych sie
bie poprzedników. Taki choćby 
arcybiskup Wierzchlejewski, który 
gromy ciskał na powstańców 18G3 r„ 
taki choćby biskup Stablewski, któ
ry polskości Śląska zaprzeczał i z 
lekkim sercem oddawał go na łup 
germanizacji. Z tej to linii wywo
dzi się ks. Kaczmarek i jego współ
pracownicy czy naśladowcy w Pol
sce dzisiejszej.

I jest ta druga linia — księży, 
szlachetnych patriotów idących z lu
dem, związanych z nim w doli i nie
doli. Linia Kołłątajów i Stasziców, 
którzy wytyczali szlak wielkiej re
formy, mającej dźwignąć Polskę z 
upadku, w który wtrąciła ją zdra
da magnatów. Linia nieustraszo
nych bojowników, którzy z bronią 
w ręku ginęli za Polskę, jak ks. ks. 
Brzózka i Mackiewicz w czasach 
powstania 1863 r„ jak dziesiątki i 
setki księży, którzy życie oddali w 
walce o Ojczyznę, o jej wolność i 
wielkość. Z tej linii wywodzi się 
wielka i coraz bardziej rosnąca rze
sza księży, współbudowniczych Pol
ski Ludowe!, idących wraz z całym 
narodem polskim w jego szlachet
nej walce o przyszłość, bezpieczeń
stwo, dobrobyt i pokój naszej Oj
czyzny.

Sprawa współpracy biskupa Kacz
marka z hitlerowskim okupantem 
została całkowicie i bez reszty wy
jaśniona na tej sali.

Wyjaśnienia oskarżonego, zezna
nia świadków: rektora Seminarium 
Duchownego w Kielcach — ks. So- 
balkowskiego, Chromeckiego i in
nych, dokumenty przedstawione są
dowi. pozwoliły z całą ścisłością 
ustalić prawdę materialną.

Oskarżony Kaczmarek pomagał 
okupantowi swoją postawą, swoimi 
wypowiedziami i listami pasterski
mi. Pomagał w momentach istot
nych dla okupanta, jak na przykład 
w przededniu ofensywy na Fran
cję, gdy list pasterski Kaczmarka 
miał zapewmić spokój na polskim 
zapleczu. Nie było już zasługą bi
skupa Kaczmarka, że tej roli nie 
spełnił, ale postawa przychylności 
do okupanta,, zalecenia posłuszeń
stwa i podporządkowania się hitle
rowcom oddziaływały siłą biskupie
go autorytetu. Gorliwcy, w ro
dzaju księdza Sobalkowskiego, za
chęceni przez biskupa, w kazaniach 
wygłaszanych do młodzieży polskiej, 
za wzór stawiali Hitlera.

Ksiądz Kaczmarek swoją posta
wę tłumaczył dwoma momentami: 
jeden to obawa przed dalszymi 
prześladowaniami, a drugi to ustal 
wienie Watykanu znane sprzed woj
ny z rozmów z nuncjuszem Corte- 
sim, potwierdzone w okresie oku
pacji polecenfanii nuncjusza Orse- 
niego i osobistą rozmową z jego 
sekretarzem msgr. Carlo Coli. Ta 
watykańska linia ustawiła ks. Kacz
marka po stronie hitlerowców.

Watykan zgadzał się i pochwalał 
współpracę z hitlerowcami, z Fran
kiem, Laschem i Fuksem. To co 
Watykan pochwalał — potępiała 
Polska walcząca, Polska ociekająca 
krwią, Polska męczeńska, Poiska 
zwycięska za to żąda kary.

Droga, którą szedł ks. . biskup 
Kaczmarek i jego poplecznicy, ma 
swą nieubłaganą lorikę rozwojową. 
Ten duchowny 1 denuncjant robot
ników w jedpej osob:e, pupilek re
akcyjnych biskupów francuskich^ i 
polskich, faworyt Watykanu i zausz
nik Becka, organizator antyludowej 
roboty pod przykrywką „Akcji Ka
tolickiej" i szermierz „krucjaty 
afllykolszettiękisi‘j wielbiciel korpą i 

racjonizmu i poplecznik hitleryzmu 
staje na progu niepodległości jako 
nieprzejednany wróg nowej, odm- 
dzonej, ludowej Polski, żywił po
gardę, niechęć i nienawiść do pro
stych ludzi, ludzi pracy, którzy 
walczyli o lepsze życie. Nienawidził 
idei, które tym ludziom przyświe
cały, które prowadziły ich do praw
dziwie świętej walki o wolność. 
Zmawiał się z każdym, kto był 
przeciwko ludowi, choćby to byli 
jednocześnie wrogowie kraju, w któ 
rym się urodził i narodu, którego 
językiem mówił. I gdy nasz naród 
odzyskuje wolność, gdy lud pra
cujący staje się po raz pierwszy w 
naszych dziejach gospodarzem w» 
własnym kraju i zaczyna kształto
wać własnymi siłami swe losy, za
czyna wcielać w życie idee i progra
my. o które walczyli i ginęli naj
lepsi Polacy, ks. Kaczmarek wydaja 
zdobyczom ludu bezwzględną walkę. 
Atakuje reformę rolną, uspołecz
nienie przemysłu, swobody demo
kratyczne, martwi go nauka 1 oświa 
ta dla wszystkich. Kaczmarek stara 
się poderwać zaufanie u swoich księ 
ży i u swoich wiernych do tych 
wielkich reform społecznych. Głosi, 
że będą nietrwałe. Z tym stanowis
kiem zgodny był ks. Widłak, który 
tu zeznawał;

„Dekret o reformie rolnej uważa
liśmy za posunięcie niesprawiedli
we, idące wbrew wskazaniom ency
klik społecznych kościoła, które bro
nią tytułu własności, zabranie więc 
własności obszarnikom bez odszko
dowania nazywaliśmy niesprawiedll 
w ością".

Podobnie odnosił się do reformy 
rolnej ks. Danilewicz; „Reforma rol
na w moim pojęciu — oświadczył 
tu ks. Danilewicz — miała dwa as
pekty: jeden etyczny, tzn. narusza
nie prywatnej własności, drugi poli
tyczny, bo uważałem, że reforma 
rolna daje olbrzymi atut obecnemu 
rządowi do zdobycia małorolnych 
czy bezrolnych".

Innego zdania o chłopskiej krzyw
dzie i pańskiej tyranii był inny 
ksiądz, 100 lat wcześniej działający 
w Polsce, jeden z tych, którzy szli 
z narodem. Ks. Stanisław Staszic 
nie wahał się rzucić w twarz mag
natem strasznego, ale jakże zasłużo
nego oskarżenia:

„Powiem, kto mojej Ojczyźnie 
szkodzi. Z samych panów zguba Po
laków". I oskarżając panów, że to 
oni właśnie bezprawnie ograbili chło 
pów wołał: „Wydarliście człowieko
wi ziemie i prawo". Tak mówił ks. 
Staszic. Tale mówili i w imię tej 
prawdy walczyli bojownicy o spra
wiedliwość społeczną w Polsce.

•Właśnie gdy idee postępu i spra
wiedliwości społecznej zwyciężyły 
— nienawiść i pogarda Kaczmar
ków dla ludu spotęgowała się. Bez
silna wściekłość pchnęła ich na 
drogę zajadłej, nieprzebierającei w 
środkach* walki z tym wszystkim, 
co było wyznaniem wiary patrio
tycznej każdego Polaka. Walka z 
Polską Ludową, z władzą ludową, z 
reformami społecznymi, z planami 
gospodarczej odbudowy i rozbudo
wy, z twórczym wysiłkiem narodu, 
budującego noyze jutro. Przekreślić, 
zniszczyć, cofnąć to co się stało. 
..Kontrować" — jak to nazywa osk. 
Widłak, za wszelką cenę „kontro
wać", przeciwdziałać, opóźniać, 
utrudniać, sabotować — oto b-«!o 
Kaczmarków.

W czasie sanacji ks. Kaczmarek, 
w kazaniu wygłoszonym na uro
czystości legionowej w Kielcach 
2.X. 1938 r., mówił; „Władza pań
stwowa czuwa nad ojczystą jedno
ścią, kieruje jej działaniem, jej 
rozwojem, ukształtowaniem się na
rodowych tradycji, i z tego tytułu 
wykonuje w stosunku do obywa
teli po prostu ojcowską misję. 
Pater — znaczy ojciec. 'Stąd patria 
—- ojczvzna i stąd również nakaz 
synowskiej czci w obywatelach dla 
władzy państwowej".

Za czasów okupacji ks. Kaczma
rek pisze w swoim liście paster
skim: „Chcę też i wzywam was, 
abyście z całą sumiennością zacho
wywali wszystkie przepisy i prawa 
władz tak administracyjnych, jak i 
wojskowych. W społeczeństwie mu
si być porządek i lad. Dlatego lo
jalnie trzeba współpracować z wy
mienionymi władzami. Kto by postę 
pował inaczej krzywdzi swą spo
łeczność...".

A w Polsce Ludowej ks. Kaczma
rek podpisuje uchwałę: „Unikać na
leży postawy, która mogłaby być in
terpretowana jako aprobata polityki 
rządowej lub jako kolaboracja 
z nią". I teł zasadzie pozostaj® 
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wierny. Taka postawa wobec pań
stwa ludowego wynika z jego wro
gości wobec dzieła, które tworzy, 
buduje i twórczym wysiłkiem roz
wija polski lud pracujący w mie
ście i na wsi.

Kaczmarek nie chce pogodzić się 
z fak*-m. że w Polsce lud zdobył 
władzę na zawsze. Kaczmarkowie 
usiłują rozpowszechniać teorię „tym
czasowości" władzy ludowej, wiążąc 
to zarazem z praktyką czynnego 
popierania wszystkich żywiołów re- 
Ekcyjnych w kraju i na emigracji. 
Kaczmarek i jego duchowi przyja
ciele w kolach reakcyjnego odłamu 
kleru i Episkopatu stawiają na 
Mikołajczyka, na Popiela, na ich 
sojuszników z reakcyjnego podzie
mia, na imperialistów amerykań
skich, na wszystkich, byleby prze
ciw ludów:, przeciw narodowi. 
Działają w ścisłym porozumieniu z 
przedstawicielami dyplomatycznymi 
USA i Wielkiej Brytanii, z Bliss 
Ijane‘m i Cavendish Bentinckiem, 
dla których pracował „swój czło
wiek" — Mikołajczyk. I oto, spoty
ka ich dotkliwa porażka. Mikołaj
czyk ponosi sromotną klęskę. V7y- 
bory odsłaniają całą nicość i brak 
oparcia w społeczeństwie Mikołaj
czyka i jego sojuszników. Nadzieje 
na Mikołajczyka pryskają jak bań
ka mydlana. Kaczmarkowie 1 ich 
poplecznicy muszą się obejrzeć za 
innym wyjściem z sytuacji. Dotych
czasowa strategia zawiodła, teoria 
„tymczasowości" władzy ludowej 
załamała się.

Zasadnicza orientacja pozostaje 
ta sama: na obce siły, na obce mo
carstwa, przede wszystkim n.a Ame
rykę. Sprawa tym łatwiejsza dla 
Kaczmarka i jego popleczników, że 
taka też jest orientacja polityczna 
i wola Watykanu. Watykan od wie
ków był przecjeż zawsze z tymi, 
których uważał za najsilniejszą opo
kę reakcji i wstecznictwa, z Rosją 
carską, z Austrią, z Prusami. I z tej 
racji był przeciwko Polsce, która 
mogła żyć i istnieć tylko wtedy, gdy 
runą opoki wstecznictwa 1 rozbro
jeni zostaną żandarmi Europy, gnę- 
biciele ludów, państwa zaborcze. 
Była więc głęboka, nie do przezwy
ciężenia sprzeczność pomiędzy pol
ską racją stanu, a racją stanu wa
tykańską. Sprawa polska wymaga
ła rozbicia tych sił. z którymi wią
zał się Watykan. Watykan gotów 
był zawsze podeptać prawa Polski, 
byle realizować swą politykę popie
rania reakęji,

„Na pobitych Polaków pierwszy 
klątwę rzucę" — mówi papież w 
„Kordianie" — Słowackiego. Rzu
cał ją Watykan na bohaterskie po
wstania polskie. Klątwy padały na 
polskich powstańców 1 rewolucjoni
stów. Modły wznoszone były za 
pomyślność despotów i satrapów.

Proces obecny ujawnił wiele no
wych taktów i dokumentów, rzuca
jących jaskrawe światło na stosunek 
Watykanu wobec Polski. Są to fak
ty z okresu pierwszej wojny świato
wej, z lat międzywojennych, z lat 
wojny i okupacji, i wreszcie z lat 
powojennych. W całym tym okresie 
polityka Watykanu była sprzeczna 
z interesami Polski. Szukając opar
cia w najsilniejszym w jego mniema 
niu imperializmie, Watykan łączył 
się przede wszystkim z imperializ
mem niemieckim. I gotów był zaw
sze podporządkować interesy Polski 
interesom niemieckiego imperializ
mu. Od chwili zaś zwycięstwa Re
wolucji Październikowej — kiedy 
naczelnym celem polityki Watykanu 
stało się montowanie bloku antyra- 
dzieckiego i przygotowywanie oraz 
popieranie zbrojnej’ interwencji prze 
ciwko Krajowi Rad — imperializm 
niemiecki zaczął odgrywać w poli
tyce Watykanu rolę oczka w gło
wie. Polska uważana przez- Watykan 
za — jak tu powiedziano „ąuantite ne- 
głigeable" — wielkość niegodną u- 
wagi — traktowana była* jak pio. 
nek na szachownicy gry politycznej 
Watykanu i jego imperialistycznych 
sojuszników. Toteż Watykan czynił 
wszystko, by po pierwsfcej wojnie 
światowej uniemożliwić nam odzy
skanie Śląska i Gdańska.

■Wysokiemu Sądowi przedłożyłem 
Jako dowód, oryginalny dokument 
historyczny: Protokół ze 112 posie
dzenia Rady Ministrów Rz.eczypospo 
litej Polskiej z 6 grudnia 1920 r.

bują komentarza. Jak wiadomo ks. 
Ratti, ówczesny nuncjusz papieski, 
to późniejszy papież Pius XI. Potem 
wyzyskując swe wpływy na rządy 
okresu międzywojennego, Watykan 
pchał je do polityki awantur prze
ciwko Związkowi Radzieckiemu. B'o 
gosławił polityce Becka, która pro
wadziła wprost do katastrofy wrześ
niowej. W przeddzień wojny 1939 r. 
usiłował skłonić Polskę do kapitu
lacji wobec Hitlera.

Podczas wojny — jak to potwier
dziły zeznania szeregu świadków w 
tym procesie, jak to zresztą jest po
wszechnie wiadomo — Watykan u- 
sprawiedliwiał okrucieństwa oku
panta hitlerowskiego w Polsce i ani 
razu nie podniósł głosu w obronie 
torturowanych i mordowanych mi
lionów Polaków — katolików i księ. 
źy polskich. Po wojnie wreszcie, 
przerzucając się na stronę Amery
ki, konsekwentnie dąży do odbudo
wania w Niemczech zachodnich im
perializmu i militaryzmu niemieckie 
go, widząc w nim znowu oręż rea
lizacji plariów skierowanych prze- 
ciw Związkowi Radzieckiemu, Pol- 
sce i krajom demokracji ludowej. I 
znowu interes Polski zestal w Wa
tykanie podporządkowany intere
som niemieckiej zaborczości. Wido. 
mym tego znakiem jest wrogi sto
sunek Watykanu do granicy na Od
rze i Nysie, popieranie w Niem. 
czech rewizjonistycznych roszczeń 
wobec naszych Ziem Zachodnich, 
pchanie do nowei wojny, która mia
łaby być dla Niemiec nechitlerow- 
skich okazją do odwetu i zagrabie
nia raz jeszcze obszarów polskich.

W tym duchu i w tym kierunku 
szły też dyrektywy polityczne Waty, 
kanu do Episkopatu polskiego. Reak. 
cyjny odłam kleru polskiego — mi
mo wyraźnej sprzeczności tych dy
rektyw z polską racją stanu — na
kazom tym ulegał i ulega, ukrywa, 
jąc tę prawdę przed narodem.

W „długofalowej" polityce Waty, 
kanu taki kraj jak Polska znajduje 
się na drugim planie. Jest brany 
pod uwagę tvlko jako obiekt han
dlu, przetargów, konszachtów z Hi
tlerem czy jego spadkobiercą Ade- 
nauerem. A naród polski? Z naro
dami podżegacze wojenni się nie li
czą.

Cała działalność osk. Kaczmarka 
jest wyrazem podporządkowania się 
nakazom politycznym Watykanu 
wbrew i na szkodę polskiej racji sta 
nu. To samo odnosi się do pozosta
łych oe • irżonych.

W chwili więc, gdy zawodzi staw
ka na Mikołajczyka, oskarżeni idąc 
za wskazaniami Watykanu wiążą się 
z Waszyngtonem. Prawda, że w rzą
dzie waszyngtońskim bynajmniej nie 
zasiadają katolicy. Ale za to zasia
dają przysięgli wrogowie pestępu i 
wszelkich reform społecznych, wiel. 
bicisle polityki siły, orędownicy kru
cjaty przeciwko krajom budującym 
socjalizm. Gotowi już nie ogniem i 
mieczem, ale wprost bcmhąmi ato
mowymi narzucać swą wolę ludom. 
Pokojowi i światu zagraża i ą naśla
dowcy Hitlera, nowi amatorzy pa
nowania nad światem.

Kaczmarek i jego poplecznicy n e 
wahają się ani chwili. Stąd przyj
dzie wybawienie. Przyniesie je woj. 
na. Trzecia wojna światowa, którą 
przygotowują w ciszy waszyngtoń
skich gabinetów, której oręż wku
wają w zakładach atomowych USA. 
Trzeeia wojna, której główną siłą 
uderzeniową w Europie mają być 
neohitlerowskie, adenauerowske 
Niemcy. Te Niemcy, które już dzto 
wobec całego świata głoszą swój 
zaborczy, rewizjonistyczny program 
podboiu Polski, program napaści r.a 
Związek Radziecki, program wskrze 
szanto jakże dobrze znanych narodo. 
wi polskiemu ludobójczych praktyk. 
Kaczmarkowie nie mają wątpliwo
ści: musi być wojna, będzie wojna.

Z radością powtarzają sobie słowa 
Bliss Laneto, który jch o tym za
pewnia. Byle dotować. Eyle docze
kać.

Pada nowe hasło: „durare" zna
czy przetrwajcie — wyjaśnia autor 
tego nowego sloganu, doradca poli
tyczny Episkopatu, „dwóikarz" Chrn 
mecki. Wojna będzie, może nie pred 
ko, ale będzie, miejcie cierpliwość 
— pociesza Blifes Lane.

Kaczmarek i jego poplecznicy sta
wiają teraz na wojnę i pracują dla 
wojny. Wojna ziści ich wszystkie 
nadzieje.

Przypomnijmy sobie co mówili tu 
oskarżeni na temat wojny:

Czytamy tam: „Gdyby nie cs+atnie 
wypadki, a w szczególności rozpo
rządzenie biskupa Bertrama, trzy 
czwarte ludności Górnego Śląska c-
świadczyłoby się za Polską... Ks. 
Ratti pomaga Niemcom, i do wyda
nia wzmiankowanego rozporządzenia

Mówił ks. Kaczmarek: „na kor.fe-
________ _ ......... rencji pożegnalne! z Bliss Lane'm w

. tie przyczynił". Te słowg ą^e gotr^ IglZ Ł. 3s38ŚŁ.

rzy na ustach mają słowa o miłości 
bliźniego, a w sercach żądzę znisz
czenia i mordu.

W takiej to właśnie atmosferze u- 
padku moralnego zrodziły się po
stępki w rodzaju zbrodni księdza 
Gurgacza, który z pistoletem w dło
ni dokonywał napadów rabunko
wych na czele bandytów podziemia, 
w rodzaju owych „kapelanów" band, 
którzy swym autorytetem kapłań
skim pokrywali zbrodnie morder
ców, udzielając im rozgrzeszenia i 
zachęcając do dalszych zbrodni. W 
takiej to atmosferze zrodziła się nie. 
samowita zbrodnto wolbromska, kie. 
dy to jeden ksiądz uzbrajał morder
ców, a drugi przekonywał matkę, 
by podpisała wyrok śmierci na swo- 
je dziecko. Jeszcze dziś, po czterech 
bez mała latach, pamięć tych zbrod
ni żyje wśród nas i wstrząsa sumie
niami ludzkimi.

Proces obecny przywodzi nam je 
na pamięć z tym większą wyrazisto, 
ścią, że to właśnie ks. biskup Kacz
marek był tym, który odmówił wy
ciągnięcia konsekwencji kanonicz
nych w stosunku do księży — współ 
uczestników tej zbrodni, ukrywając 
się za kazuistycznymi argumentami 
prawnymi. W takiej też atmosferze 
zrodziły się zbrodnie księdza Lelito 
i współoskarżonych z Kurii Metro
politalnej Krakowskiej i dziesiątki 
innych snraw podobnych.

Mocodawcy i protektorzy Gurga- 
czów, Fertaków, Lelitów — obiecy
wali im wojnę. Udzielali poparcia 
politycznego i pomocy materialnej. 
W całym tym procesie jak i we 
wszystkich podobnych procesach 
mowa była wciąż o dolarach — wi
domy to był znak tej pomocy. Dolar 
stał się walutą szpiegów I dywer- 
santów. Zasilano dolarami ośrodki 
szpiegowskie i dywersyjne. W za
mian żądano konkretnej roboty. 
Kaczmarek i jemu podobni ochoczo 
spełniali zlecenia. Kaczmarkowie 
bynajmniej nie gardzili dobrami do
czesnymi i obficie z nich korzystali, 
lecz Kaczmarkowie pracowali dla 
wojny przede wszystkim z nienawi- 
ści do Polski Ludowej. Robili to, co 
się nazywa brudną robotą. Upra
wiali dywersją polityczną i gospo
darczą, siali panikę, rozpowszech
niali wrogą propagandę, podsycali 
plotkę, pomagali w radiodywersji 
atlantyckim szczekaczkom. I wresz
cie zbierali i przekazywali wrogowi 
informacje szpiegowskie, stali się 
więc faktycznie agentami obcego 
wywiadu. Taka była logika zdrady. 
Nienawiść pchała do walki z naro
dem. Walka pchała do współdziała
nia z obcymi i wrogimi mocarstwa
mi. Wróg żądał konkretnej roboty. 
Domagał się informacji politycz
nych, gospodarczych i wojskowych. 
Kto raz się z nim związał — sta
czał się w końcu do roli szpiega.

Taka jest meta kariery politycz. 
mej ks. biskupa Kaczmarka i jego 
współpracowników, zasiadających na 
ławie oskarżonych przed Trybuna
łem Polski Ludowej. Nienawiść do 
odrodzonej Polski i uległość 'wobec 
perfidnej polityki Watykanu po
pchnęła ich na drogę zdrady 1 za- 
przedania się wrogom Polski. Raczej 
wojna, raczej pożoga i zniszczenie 
całego kraju, raczej oddanie go w 
niewolę i pozbawienie Ziem Zachód 
nich — aniżeli naństwo ludowe, a- 
niżeli władza robotników i chłopów. 
Głęboka, nieprzebyta przepaść dzie
liła tych ludzi na lawie oskarżonych 
od naredu polskiego.

Naród polski buduje w ciężkim 
trudzie śwą przyszłość. Nie ma Po
laka, który by nie radował się na. 
szymi osiągnięciami, naszymi budo
wlami pokojowego budownictwa, 
który by się nie cieszył każdym no. 
wym osiągnięciem, każdym osie
dlem, każdą uruchomioną fabryką, 
każdą nowootwartą szkołą.

Pamiętamy z jaką czułością oglą
daliśmy dopiero przywrócone do 
dawnej świetności warszawskie Sta
re Miasto. I pomyśleć, t że są tu 
wśród nas ludzie, którzy każdy no
wy obiekt naszego Planu 6-letniego, 
naszego socjalistycznego budownic
twa oglądają ze strony wręcz prze- 
ciwstawnej: jako obiekt, o którym 
należy donieść naszym wrogom, o 
którym trzeba zgromadzić jak naj
więcej informacji, który ma posłu
żyć za cel dla bombardowania wraz 

I ce wszystkim tym, co uratowaliśmy 
i od zagłady i tym, co zbudowaliśmy 
' w ciągu tych lat niepodległej Pol
ski Ludowej. Oto miara przepaści 
między nimi, tym', którzy odcięli 
się od narodu, a narodem polskim. 
My, budujemy — a oni nje tylko sa-

praca z polityką USA została spre
cyzowana definitywnie. Na konfe
rencji tej omawialiśmy sprawę prze
granych wyborów i stwierdziltomy, 
że pozostaje tylko wojna.

Naczelnym problemem mej poli
tyki była wojna, jej propagowanie i 
przygotowywanie".

I oto ks. Kaczmarek i ks. Dąbrów 
śki piszą: „Skoro jednak dzisiejszy 
świat nie może uwolnić się od zła 
komunistycznego jak tylko przez 
wojnę, wojna wydaje się być spra
wiedliwa i konieczna".

A przecież zdawali sobie jasno 
sprawę co się kryje za słowami: 
„Wojna wydaje się być konieczna". 
Wiedzieli kto tę wojnę będzie pro
wadził i wiedzieli, że Polska sta< się 
może w tej wojnie terenem znisz
czeń. Osk. Kaczmarek niejednokrot
nie podkreślał, że ludzką siłą wojen
ną w przyszłej wojnie będzie Wehr
macht Adenauera. Osk. Danilewicz, 
w którym budziły się niekiedy na 
chwilę jakieś resztki polskiego su- 
mienia — opowiadał Sądowi o jed
nej ze swoich rozmów z biskupem 
Kaczmarkiem: „Przypominam spbie 
— mówił — że kiedyś nawet mówi
łem, że Zachód dużo mówi, że Za
chód dużo obiecuje i zawsze Polskę 
wyprowadza w pole. Wówczas ks. 
btokup Kaczmarek powiedział: No 
cóż, trudno, kiedy nie mamy wielkie 
go głosu, a Niemcy mają swoje wpły 
wy w Watykanie. Mają poważne si
ły militarne i dlatego Watykan bez
względnie liczy się z Niemcami i 
dlatego Watykan stoi po stronie 
Niemiec, zwłaszcza po tym liście 
wydanym w 1948 r. do biskupów w 
Trizonii, gdzie niedwuznacznie st.a. 
wiał na powrót Niemców wysiedlo
nych z naszych Ziem Zachodnich".

Nie przypadkowo w tym procesie, 
Wysoki Sądzie, w toku tej rozprawy 
sądowej tak często padały słowa' 
Ziemie Zachodnie Polski, Te ziemie 
bowiem miały stanowić przynętę i 
zapłatę dla żołdaków Adenauera. 
Głośno o tym mówi episkopat nie
miecki, kardynałowie Frings i Wen- 
dell.

Powołując się na Bliss Laneto mó- 
wił na przewodzie sądowym osk. 
Kaczmarek: „Adenauerowska partia 
niemieckiej chadecji miała za zada
nie zmobilizować naród niemiecki 
pod hasłem odwetu przeciw Polsce 
i Rosji Sowieckiej. Antypolska i szo 
wintotyczna polityka Adenauera cie
szyła się poparciem katolickiego kle. 

■ru i hierachii zachodnich Niemiec".
I dalej: „Wspomniał także wówczas 
ambasador (Bliss Lane)... że Niemcy 
jednak będą kiedyś tym materto- 
łem, który będzie użyty do celów 
wojennych i łącznie z tym mówił 
także, że Polska, a więc my — mu- 
simy się liczyć z korekturą granic 
zachodnich".

A kiedy po przegranych przez Mi
kołajczyka wyborach Kaczmarek 
rozważa zagadnienie Ziem Zachod
nich, to dochodzi do takich wnios
ków: „Jedną z najpoważniejszych 
pozycji była sprawa Ziem Zachod
nich. Rozumiejąc kapitalne. znacze
nie tego zagadnienia — powiada 
Kaczmarek — umacniającego prestiż 
Rządu Polski Ludowej, ustaliłem 
problem Ziem Zachodnich na ptosz- 
czyźnie mojej polityki powojennej. 
Dcszedłem w mej świadomości do 
wniosku, że mniejszym ziem jest 
rewizja granicy tych terenów, niż 
umacnianie przez nie ustroju ludo. 
wego. Wniosek ten był poza tym 
zrczumialą konsekwencją ulegania 
koncepcjom amerykańskim i waty- 
kańskim, które traktowały nasze 
Ziemie Zachodnie jako zapłatę Niem
com za ich udział w przyszłej woj
nie przeciw Wschodowi". Nie ina
czej ta sprawa wygląda w świado
mości innych oskarżonych. Zapyta
ny w tej kwestii osk. Danilewicz po
twierdza: raczej zrezygnować z
Ziem Zachodnich, byle tylko obalić 
ustrój.

Zastanówmy się przez chwilę nad 
potwornością tego co znaczą te sło
wa: stawiają na wojnę, liczą na 
wojnę, pracują dla wojny. Kto trak-, 
tuje wojnę jako środek realizacji 
swych planów? Tylko ten, komu ob. 
ce są zupełnie, obojętne są całkowi, 
cie losy ludzi i narodów, kto czło
wieka i narody traktuje jak mierz, 
wę historii, dla którego, miliony tru
pów i kalek są tylko pozycją obra
chunkową w bilansie strat i zysków, 
a bezmiar cierpień ludzkich i spu
stoszeń materialnych, zniszczenie 
skarbów kultury i sztuki — piątym 
i pozbawianym znaczenia dźwię
kiem.

I oto znajdu ją się ludzie uważają, 
cy się za kapłanów katolickich, któ- 

szczenię owoców naszej pracy, za
gładę naszych mfest i osiedli, zakła
dów przemysłowych i szkół, dzieł 
sztuki pomników i kultury narodo
wej. Między nimi a milionami Po
laków wierzących i niewierzących, 
partyjnych i bezpartyjnych, ale zwią 
Lanych jedną nierozerwalną wlęzią • 
miłości Ojczyzny — wznosi się mur 
nieprzenikniony. Wzięli rozbrat z 
narodem — naród wyobcował ich 
spośród siebie, odizolował, — pozo, 
stoli w próżni, osamotnieni, okryci 
wzgardą i nienawiścią.

Ta próżnia jaką wokół siebie wy- 
tworzyli swą zbrodniczą robotą jest 
zarazem świadectwem ich całkowi
tego bankructwa.

Jawna rozprawa sądowa, której 
przysłuchiwały się przez kilka dni 
setki obecnych na sali sądowej i set
ki tysięcy słuchających przebiega 
rozprawy przez radio, jasno i wyraź
nie postawiła zarówno sprawę dzia
łalności oskarżonych w granicach 
zarzutu z art. 86~ S 1 i 2 K.K.W.P^ 
jak i ich działalności antypokojowej 
i wywiadowczej.

Oskarżeni przyznali się do winys 
Przedstawione Wysokiemu Sądowi 
dokumenty i zeznania świadków nie 
tylko winę tę potwierdziły, ale po
zwoliły ustalić jej stopień u każdego 
z oskarżonych.

Jesienią 1945 r. oskarżony Kacz
marek zgodnie z przywiezionymi x 
Watykanu przez ówczesnego pryma, 
sa Polski kardynała Hlonda dyrek
tywami przystępuje do organizowa
nia dywersji przeciwko budującej się 
państwowości ludowej.

Osobiście oraz poprzez podległych 
mu, reakcyjnie nastawionych księży 
rozpoczyna szerzenie nastrojów o 
tymczasowości ustroju Państwa Pol
skiego oraz przeciwdziała przeprowa 
dzonej podówczas reformie rolnej. 
Zgodnie z poleceniem Hlonda nawią 
zuje kontakty z ówczesnym amba
sadorem USA — Arturem Bliss La- 
ne‘m, od którego w czasie kolejnych 
spotkań otrzymuje wskazówki dla 
dalszego działania i aktualne, bieżą
ce oceny sytuacji politycznej. Zgod
nie ze wskazówkami Bliss Laneto i 
Hlonda stara się dotrzeć do ośrod
ków kierowniczych reakcyjnego pod
ziemia. aby użyć ich wpływów dla 
oddziałania na wyniki referendum, 
przeciwko władzy ludowej. Nawiązu. 
je z podziemnymi ugrupowaniami 
stosunki, wykorzystuje dla popar
cia przy wyborach agenta imperia, 
lizmu amerykańskiego — Mikołaj
czyka.

Do działań tych oskarżony Kacz
marek wciąga szereg reakcyjnie na
stawionych podległych mu księży, w 
szczególności osk. Dąbrowskiego i 
Widłaka, księży Sobalkowskiego, 
Błaszczakiewicza, Łagowskiego i in
nych.

Od początków przestępczej dzia. 
łalności oskarżonego Kaczmarka po 
wyzwoleniu najbliższym jego współ, 
pracownikiem staje się oskarżony 
Danilewicz, któfy jak zostało stwier 
dzone na przewodzie sądowym uczę, 
stniczy w konferencjach z Hlondem.

Równolegle do dywersji politycz. 
nej utworzony przez Kaczmarka 
przestępczy, antypaństwowy i anty, 
ludowy ośrodek, zgodnie z dyrek
tywami Hlonda i wskazówkami Bliss 
Laneto, rozpoczyna zbieranie' wia
domości • politycznych 1 gospodar
czych. W zbieraniu wiadomości u. 
czestniczą jako najbliżsi współpra. 
cownicy oskarżeni: Danilewicz, Dą- 
browski a także Widłak.

Celem uzyskania większej ilości 
wiadomości oskarżony Kaczmarek 
wydaje polecenia podległym dzieka
nom. aby w sprawozdaniach z pra
cy duszpasterskiej podawali wiado
mości natury gospodarczej i politycz 
nej..

Wiadomości te podawane mu przez 
księży, w wielu wypadkach nieświa
domych celu, dla którego są prze
znaczone, oskarżony Kaczmarek wy
korzystuje w przygotowywanych z 
pomocą Danilewicza i Dąbrowskiego 
raportach i sprawozdaniach wywia
dowczych.

Od zarania działalności stworzone, 
go przez Kaczmarka antypaństwo
wego ośrodka zasadniczym celem je
go było obalenie ustroju ludowo£o w 
Polsce.

Bankructwo imperialistycznej dy
wersji przeprowadzanej przez Miko
łajczyka zmusiło mocodawców oskaę, 
żonego Kaczmarka i jego samego do 
zmiany taktyki.
| Oskarżony Kaczmarek zeznał, iż 
na konferencji odbytej w lutym 1947 
reku z Arturem Bliss Lane'm ten o- 
statni „Nie tai! przede mną wówczaj
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tendencji rządu amerykańskiego do 
przygotowania nowej wojny. Powie
dział, że trzeba odpracować wrogie 
nastawienie do wojny, jakie wśród 
narodów istnieje a to wymagą czasu, 

. wymaga propagandy, wymaga-odkrę 
cenią całej myśli zachodniej zarów
no amerykańsldej, jak i innych naro 
dów w sensie walki, w sensie wojny, 
bo zdawał sobie sprawę z tego, , że 
narody wojny nie chcą".

Nadzieją bankrutów staje się staw 
ka na przygotowywaną przez amery
kańskich agresorów wojnę. W związ 
ku z tym oskarżony Kaczmarek o- 
trzymuje polecenie przestawienia 
akcji dywersyjnej w kierunku prze
ciwdziałania konsolidacji politycznej 
i rozwojowi gospodarczemu kraju. O- 
skarżony Kaczmarek opracowuje 
metody prowadzenia tej akcji dy
wersyjnej i usiłuje inspirować w tym 
kierunku innych biskupów na kon
ferencji odbytej w Gnieźnie w kwiet 
niu 1947 roku jak również-w sze
regu rozmów indywidualnych. Akcja 
ta uzyskuje aprobatę Hlonda, a od
pis swoich wytycznych Kaczmarek 
przekazuje Bliss Lane‘owi oraz po u- 
zgodnieniu z Hlondem przesyła do 
tak zwanego „rządu londyńskiego" 
za pośrednictwem przedstawiciela 
KPOPP Żółtowskiego, któremu prży 

l pomocy Danilewicza załatwia niele
galny wyjazd do Londynu.

Wykorzystując wszystkie dostęp
ne formy działalności duszpaster
skiej, a w szczególności powołane je
szcze w 1945 roku referaty duszpa
sterskie, których zadaniem miała, 
być kontynuacja politycznej działal
ności Akcji Katolickiej, oskarżony 
Kaczmarek i kierowany przez niego 
entypaństwowy ośrodek wzmaga pro 
pagandę przeciwko dokonywaj ącym 
się podówczas dalszym reformom spo 
łeczno-gospodarczym, przeciwstawia 
się odbudowie kraju 1 realizacji pla
nów gospodarki narodowej.

Przedstawione sądowi i częściowo 
ujawnione na rozprawie dokumenty 
oraz zeznania oskarżonych i świad
ków w pełni potwierdziły tę przestęp 
czą działalność oskarżonych oraz 
wykazały głębią nienawiści z jaką 
oskarżeni działali, skoro zakazali na
wet zbierania ofiar na odbudowę 
Warszawy.

Równocześnie grupa oskarżonego 
Kaczmarka podejmuje szerzenie pro 
pagandy wojny, przeciwstawiając 
się prowadzonej na całym świecie 
akcji obrony pokoju. Znalazło to 
swój wyraz w nastawieniach udzie
lanych klerowi i wiernym co do 
Apelu Sztokholmskiego.

Propaganda wojenna 1 działalność 
dywersyjna oskarżonego Kaczmarka 
i jego wspólników znajduje aprobatą 
1 zachętę w nowych wytycznych 
przywożonych z Watykanu przez u- 
dających się tam kolejno biskupów i 
specjalnych wysłanników Watykanu 
i Episkopatu amerykańskiego, jak 
biskup Turowski, księża Tochowicz, 
Piwowar i notoryczny agent wywia
dów watykańskiego i amerykańskie
go zakonnik Kolbuch.

Równolegle z tym aktywizuje się 
i działalność wywiadowcza grupy o- 
skarżonego Kaczmarka. W związku 
z tym, iż uzyskiwane tą drogą mate
riały wywiadowcze mają służyć wo
jennym planom imperialistów, wy
wiad zostaje nastawiony na rozpo
znanie potencjału gospodarczego o- 
raz ducha obronnego ludności. To o- 
statnie miało szczególne znaczenie 
z punktu widzenia przygotowywania 
„piątej kolumny" imperializmu.

Działalność tę oskarżony Kaczma
rek rozszerza poza teren diecezji 
kieleckiej. Zbiera wiadomości z die
cezji katowickiej, sandomierskiej, 
włocławskiej i lubelskiej, współpra
cując z niektórymi księżmi tych die
cezji.

Gromadzone w ten sposób wiado
mości oskarżeni Kaczmarek, Danile
wicz i Dąbrowski przy udziale oskar
żonej Niklęwskiej i innych przekazy
wali do ambasady USA w Warsza
wie bezpośrednio lub też rezydentom 
wywiadu amerykańskiego Szudy‘emu 
i Osińskiemu, występującym na że- 
wnątrz w charakterze przedstawicie
li różnego rodzaju amerykańskich 
organizacji dobroczynnych. Niezależ
nie od tego zbierane wiadomości 
przekazywane były, ks. Piwowarowi 
i Kolbuchowi pozostającym na usłu
gach wywiadu amerykańskiego i 
Watykanu.

W związku z działalnością dywer
syjną i wywiadowczą i na potrzeby 
tej działalności oskarżeni otrzymy
wali fundusze w dolarach od amery
kańskich ośrodków dyspozycyjnych.

Opisana działalność oskarżonych 
Kaczmarka, Danilewicza, Dąbrow
skiego, Widłaka i Niklęwskiej wyki
pią dyspozycje artykułów przypisa
nych ijn akcig gsksjżeg^_ 

przez lud zażądała:

| Pobudki, które pchnęły oskarżo
nych na drogę przestępstw i zdrady 
wypływały nie z potrzeb ich funkcji 
duchownych, lecz podyktowane by
ły polityką, a była to polityka wro
gów władzy ludowej. Funkcje du
chowne służyły oskarżonym jako pa
rawan, osłaniający wrogą akcję 
przeciwko państwu ludowemu.

Oskarżeni sądzeni są za to, że o- 
brali sobie za cel swej działalności 
walkę przeciwko istniejącemu w 
Polsce ustrojowi społecznemu, walkę 
przeciwko obowiązującym prawom. 
Dla celów tej walki usiłowali oni 
wykorzystać swe funkcje kapłańskie.

Podstawową zasadą Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
jest' poszanowanie wolności sumie
nia, wolności wyznania, wolności o- 
brządków religijnych. Od 
szych chwil swego istnienia 
Polski Ludowej zasady te 
kwentnie głoszą, stosują 1 
nieugięcie przed wszelkimi próbami 
naruszenia ich. Również i oskarżeni 
nie mieli co do tego i nie mają — 
jak to dobitnie wynika z ich zeznań 
i z ich obrony — najmniejszych wąt
pliwości.

Ale niemniej jasno i stanowczo 
trzeba tu stwierdzić, że oskarżeni 
nieustannie, na każdym kroku, w 
ciągu całej swej działalności przestęp 
czej gwałcili te zasady wolności su
mienia i wolności wyznania. Pod 
przykryciem praw, obowiązujących 
w tej dziedzinie, nadużywając wol
ności, z której korzystają w Polsce 
Ludowej wszyscy duchowni, pełnią
cy funkcje kapłańskie i zakonne, o- 
skarżeni wykorzystali tę wolność dla 
walki przeciw najżywotniejszym in
teresom narodu, aż do wysługiwa
nia się zagranicznym wrogim ośrod
kom, knującym nową wojnę, nową 
napaść na nasz kraj, godzącym w nie
podległość naszej Ojczyzny.

Nadużywając zaufania ludzi reli
gijnych, oskarżeni podeptali uczucia 
ludzi wierzących zamieniając teren 
kurii biskupiej i swe wysokie godno
ści duchowne w ośrodek działający 
przeciwko interesom państwa i na
rodu, w ośrodek wrogich knowań z 
agenturami państw obcych.

Nadużywając uczuć ludzi wierzą
cych, nie wahali się przed wykorzy
stywaniem świątyni, ambony, kon
fesjonału dla siania niechęci, nieuf
ności .wrogości w stosunku do pań
stwa ludowego, podszczuwali upor
czywie przeciwko wypełnianiu obo
wiązków obywatelskich, czynili 
wszystko, aby rozszczepić jedność 
narodu.

Natchnieniem dla tego wyzutego 
z godności narodowej 1 religijnej 
ośrodka był ksiądz . biskup Kacz
marek — faworyt Watykanu, za
usznik Becka, „krzyżowiec” anty- 
komuntzmu, sługa hitleryzmu, 
chwalca narodowego zaprzaństwa 
i kapitulacji.

Chodzi tu nie o sprawę jednego 
człowieka czy kilku ludzi. Chodzi

Wysoki Sądzie!
W zeznaniach swoich - świadek 

Szelhaus kreśląc sylwetkę Hlonda o- 
powiedział o autentycznym zdarze
niu, którego przebieg pozwolę sobie 
przypomnieć.

W czasie odbywającego się w Rzy
mie, w gronie kilkunastu osób o- 
biadu, kiedy kardynał Hlond opowia 
dał jakąś historię — został zapyta
ny przez swego kapelana ks. Modze
lewskiego w ten sposób: Eminencjo, 
kiedy to było, czy jak eminencja był 
Niemcem, czy jak już Polakiem?

Hlond uśmiechnął się i powiada: 
już wtedy byłem Polakiem. We Wło 
szech był' uważany za Włocha, Niem
cy i Austriacy uważali go za Niem
ca, Polacy za Polaka. W rzeczywi
stości — jak powiada świadek Szel- 
haus — był to człowiek bez ojczy
zny, kosmopolita, watykańczyk.

Tacy ludzie wychodzą z watykań
skiej szkoły, takich ludzi Watykan 
wysuwa na kierownicze .odpowie
dzialne stanowiska w swojej hierar
chii.

Na takiego człowieka wychowywał 
Watykan biskupa Kaczmarka. Bis
kup Czesław Kaczmarek w okresie 
przedwojennym myślał o swojej ka
rierze, myślał o utrzymaniu dobrych 
stosunkóv/ z ziemiaństwem, z sana
cją, z II Oddziałem sztabu general
nego, tylko nie myślał o Polsce. Ma
ło tego, nienawistna mu była myśl o 
Polsce robotników i chłopów.

I wtedy gdy czarna noc okupacji 
welonem nieszczęść okryła jego kraj 
rodzinny, biskup Kaczmarek myślał 
o tym, jak zręczniej, jak efektow
niej zrealizować wytyczne msgr. 
Orsenigo. Nie widział, nie chciał wi
dzieć Polski Oświęcimiów, Majdan, 
ków, Polski walczącej o wolność. 
Mało tego, przeciwko tej Polsce wal 
czącej występował.

A wtedy, gdy wyzwolona, okryta 
ranami ruin i grobów, lecz zwycię
ska — została wyniesiona na bar
kach tych, którzy pracą tworzą wszel 
kie dobra, którzy żywią i bronią, bi
skup Kaczmarek nie uznał, Polski. 
To nie była jego Polska, to nie była 
Polska Sosnkowskich, Polska obszar
ników i wyzyskiwaczy. To była Pol
ska robotników, chłopów i pracu
jących inteligentów. Kaczmarek wal 
czy więc z tą Polską.

Zobaczył ją i uznał dopiero tu pa 
sali Sądu, gdy w majestacie praw 
stanowionych 
zdaj sprawę z czynów swoich..Zdaj 
sprawę nie w zaciszu salonów dyplo 
matycznych, lecz w obliczd całego 
narodu. Wtedy zobaczył biskup Kacz 
marek Polskę. I zobaczył coś jeszcze. 
Zobaczył, że jest bankrutem. Zo
baczył, że stanął poza narodem, że 
naród, budując nowe życie jak potęź 
na rzeka płynie własną drogą. Zo
baczył, że przyznaje się do niego je
dynie kilkunastu oczajduszów z Lon
dynu, ludzi bez czci, bez sumienia, 
bez ojczyzny. Zobaczył, że przy
znają się do niego zawodowi 
deprawatorzy ludzi, garstka nie
obliczalnych awanturników, że 
spadł do poziomu dwójkarzy 1 agen
tów wszelkich wywiadów, do po
ziomu Chromeękich, gzelhausów i 
Szu dych.

Przeraził się biskup Kaczmarek 
drogi, którą przebywał, przeraził się 
swoich własnych zbrodni. Jestem 
winien — powiedział. Lecz nawet w 
tym „jestem winien" jeszcze nie po
trafił być szczery do końca, tak jak 
nie potrafił być szczerym i prostym 
jego uczeń i wychowanek ks. dr Jó
zef Dąbrowski, do końca obłudą 
różnic ideologicznych usiłujący po
krywać fakty zbierania zwykłych 
szpiegowskich danych. Tak również 
nie potrafił do końca być szczerym 
ks. kanonik Jan Danilewicz. Jakże 
różną jest w tym gronie osk. Niklew
ska Waleria, skromna siostra zakon
na. Szczerze i prosto powiedziała Są
dowi: „Wiedziałam co robię, wiedzia 
łam, że jest to zła robota, robota 
przeciwko narodowi, ale wychowana 
W zakonie, wkręcona w tryby żelaz
nych nakazów dyscypliny zakonnej, 
nic nie znacząca wobec biskupich fio 
letów — nie miałam siły, odwagi i 
woli powiedzieć — nie. Ni* będę pra 
cowała przeciwko swemu narodowi '. 
Zapewne wiele z tego potwornego 
łańcucha zbrodniczych faktów po
znała siostra Niklewska dopiero tu 
na sali sądowej.

Wysoki Sądzie! Przewód sądowy 
wykazał, że Niklewska stała się o- 
fiarą watykańskiej polityki tak jak 
wiele jej podobnych. I to zrozumiała 
siostra Niklewska i dlatego jej żal 
i skrucha zabrzmiały 'nutą szczerej 
prawdy. Wysoki Sądzie, z całego 
przebiegu procesu najwyraźniej prze-

pierw- 
władze 
konse- 
bronią

Przemówienia obrońców
i ostatnie słowo oskarżonych

Następnie przewodniczący Sądu udziela głosu adwokatowi Maślan
ko — obrońcy oskarżonego ks. biskupa Kaczmarka:

bija fałsz, dwulicowość zewnętrznej 
osłony, pod której przykryciem o- 
skarżenl usiłowali ukryć swą dzia
łalność przeciwko państwu ludowe
mu, przeciwko żywotnym j^iUr-ęspm

Adw, Maślanko podkreśla na wstę 
pie, iż obrona, w obliczu zebranego 
materiału dowodowego, nie może 
mieć żadnych zastrzeżeń w przed
miocie kwalifikacji prawnej zarzu
canych oskarżonym czynów. Obroń, 
ca osk. Kaczmarka zaznacza przy 
tym, iż przestępstwa jego klienta, 
chociaż popełnione na przestrzeni 
długiego czasu i w różnych okolicz
nościach — noszą ten sam charakter. 
Wypływają one z postawy i poglą
dów oskarżonego, które formowały 
się, jak podkreśla obrońca — pod 
podwójną presją: Watykan i Epi
skopatu.

Wychodząc z tego założenia, adwo 
kat Maślanko analizuje zagadnienie 
stosunku swego klienta do sprawy 
Ziem Odzyskanych. Powołując się tu 
na zeznania świadka obrony ks. pra. 
łata Kotuli, obrońca podkreśla, iż 
podczas gdy szerokie rzesze ducho- 
wi£istwa Stoją niezłomnie na gruncie 
obrony granic na Odrze i Nysie, 
najwyższa hierarchia kościelna nu 
wręc-z inny stosunek do granic za
chodnich naszego ludowego państwa. 
„Kiedy zastanowić się bliżej — mó
wi adw. Maślanko — nad zagadnie
niem stosunku duchowieństwa do 
granic zachodnich, to każdemu lo
gicznie myślącemu człowiekowi mu. 
s: się od razu nasunąć pytanie, czy 
to jest sprawa tylko osk. Kaczmar
ka i tych, którzy siedzą na ławie o- 
skarżonych. Przecież umowa z 14 
kwietnia 1950 r. w paragrafie 4 
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o klimat tego środowiska, w którym 
lęgła się zdrada żerująca na religii 
i uczuciach wierzących.

Ta logika pogardy dla ludu, zdra. 
dy narodu poprowadziła icn na dno 
upadku moralnego, poprowadziła do 
wyczynów szpiegowskich. Raczej 
potop niż właoza ludu. Raczej po 
zoga wojenna niż władza człowieka 
pracy — robotnika i chłopa. Lepiej 
sprzedać się diabłu hitlerowskiemu 
w jego adenauerowskipi wcieleniu 
niż pogodzić się z rządem robotni
czo-chłopskim. Taki obłęd mógł się 
zrodzić jedynie w klimacie moral
nym środowiska reakcyjnego kleru, 
w szkole obłudy i spaczenia morał 
nego, w klimacie wynaradawiania 
się, wyobcowania się od mas, od 
narodu.

W takim klimacie, którego źród
łem natchnienia jest Watykan zwy
ciężają wbrew nakazom Ojczyzny 
nakazy polityczne Watykanu.

W takim klimacie pleni się obłu
da, fałsz i zaprzaństwo.

Iluż jeszcze ludzi ta obłędna poli. 
tyka błogosławiąca rzezie i mordy, 
nakazująca wyrzekać się naturalne
go i przyrodzonego każdemu czło
wiekowi uczucia miłości Ojczyzny, 
złamała.

Ileż sumień wypaczono dyscypli
ną posłuszeństwa wobec Watykanu 
zmuszając księży do działania 
worew sumieniu i wbrew sercu.

A przecież oskarżeni Kaczmarek, 
Danilewicz, Widłak, Dąbrowski i 
Niklewska mieli 7>ełną możność 
piacy na niwie religijnej.

Dawała im tę możność Ojczyzna. 
Zapewniał im nie tylko pełną swo
bodę ale i obronę wierzeń Rząd 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Gwarantowała tę wolność karta 
praw narodowych — Konstytucja 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Przecież mieli pełną możność 
uzgadniania swoicn religijnych 
funkcji z Rzymem. Jednego od mdi 
tylko żądano: odróżnienia ziarna 
wskazówek religijnych od zatrutych 
plew watykańskiej polityki.

Przecież oskarżeni mieli wokół sie
bie dziesiątki i setki przykładów ucz- 
ciwego godzenia obowiązków duszpa 
sterza z obowiązkami oby watela. 
Jest w Polsce wielu uczciwych księ
ży, cieszących się szacunkiem, albo
wiem spełniają uczci wie swe obo
wiązki.

Są tylko dwie drogi: z Polską czy 
przeciw Polsce. Należy wybrać mię
dzy polską, a obcą racją stanu.

Te drogi siają przed klerem pol
skim, przed każdym biskupem, 
przed każdym księdzem.

Większość naszego duchowień
stwa już obrała drogę właściwą, 
drogę polskiej racji stanu. .Ci są 
razem ze wszystkimi patriotami 
polskimi, są z caiym narodem bu
dującym szczęśliwą przyszłość.

Wielokrotnie na 
przedstawiciele Rządu.

to wskazywali
Jak najwy-

ugodcwośi 
była pre-

skopat w granicach sobie dostęp, 
nych będzie się przeciwstawiał wro
giej Polsce działalności, zwłaszcza 
antypolskim i rewizjonistycznym 
wystąpieniom części kleru niemiec- 
kiego'*.

Zwracając dalej uwagę sądu na 
fakt, iż od momentu zawarcia poro
zumienia pomiędzy kościołem i pań
stwem upłynęło już 3 lata i dotych
czas Episkopat nie wykonał swych 
zobowiązań — adw. Maślanko pod
kreśla, iż miało to niewątpliwy 
wpływ na postępowanie osk. Kacz
marka.

„Za takie stanowisko, które demo- 
bilizuje mas^ w stosunku do Ziem 
Zachodnich — mówi obrońca — od
powiadać sam Kaczmarek nie mo
że".

Ilustrując przykładami t historii 
presję Watykanu wywieraną na du
chowieństwo polskie w kierunku < 
podporiądkowania narodu polskiego 
zaborcom, obrońca oskarżonego Kacz 
marka podkreśla dalej, iż w podob
nym położeniu znajdował się jego 
klient w okresie okupacji hitlerow- 
sklej, gdy z jednej strony znajdował 
się pod wlWywem dyrektyw Watyka. 
nu idących przez Berlin i kardyną- 
ła Orsenigo, z drugiej strony — wy
sokiego autorytetu kościelnej hie
rarchii polskiej kardynała Sapiehy.

„Ten stan był presją — dodaje 
obrońca —• tak samo jak rozmowy 
z Sapiehą na początku września 
A?33- ?! V <? I? .'gfc..

tykan radzi uległość 1 
wobec okupanta. To też 
C 5 H * •

Mówiąc o tym wpływie, adw. Ma
ślanko zwraca jednocześni* uwagą 
sądu, iż chociaż osk. Kaczmarek był 
człowiekiem na bardzo wysokim 
szczeblu hierarchii społecznej 1 ko
ścielnej, to jednak najwyższym au. 
torytetem był dla niego zawsze 
Rzym. „I nie tylko w 'czasie okupa. 
cji — mówi obrońca — oskarżony 
jest w tej sytuacji. Gdy oskarżony 
styka się z Bliss Lane‘m, to już u- 
przednio jest wyinstruowany przez 
kardynała Hlonda. Ostrożny Bliss 
Lane nie rozpoczyna rozmów z 
Kaczmarkiem bez sygnalizacji ze 
strony Hlonda, że już może mówić, 
że już wszystko załatwione".

Obrońca zwraca następnie uwagę 
na atmosferą panującą w Episkopa
cie polskim w sprawie stosunku do 
Ziem Zachodnich. Atmosfera ta zda
niem adwokata nie mogła nie wy
wrzeć' wpływu na postępowanie o- 
skarzonego. Adw. Maślanko przypo
mina list papieża do biskupów nie
mieckich w 1948 r. „Trzeba było — 
mówi obrońca — być ślepym, ażeby 
nie wyczytać z treści tego listu, że 
jest to akt awangardy rewizjoniemu 
niemieckiego, że jest to wyraźny 
atak na granice zachodnie PoJskL 
A jak zareagowano na ten Ust? Za
czyna się polemika prasowa, w któ
rej interpretuje się list papieski w 
ten sposób, że papież nie myślał tak 
jak pisał. Ale gazety niemieckie pi-

<915 & gr, fi.

raźniej sformułował te Bolesław 
Bierut mówiąc: „Jest sprawą hie
rarchii kościelnej, aby w najbliż. 
szym czasie zdecydowała, czy chce 
korzystać z tych uprawnień i możli
wości, które dla niej są zarezerwo
wane w Polsce Ludowej, zgodnie z 
deklaracją rządową o stcsunkach 
między Państwem a Kościołem, czy 
chce — jednym słowem — oprzeć 
swą działalność na zasadach lojal
ności względem Państwa Ludowego, 
czy też wybierze sojusz z wrogimi 
6iłami antyludowymi i antynarodo- 
wymi, sojusz z obcymi petencjami 
i podziemiem.

Poszanowanie uczuć religijnych i 
kultu religijnego jest naszą nie
złomną zasadą, której ściśle będzie
my przestrzegać, lecz stosunek do 
hierarchii kościelnej zależeć będzie 
też od. jej postawy wobec Pań
stwa",

Oskarżeni nie usłuchali tych słów, 
nie przerwali swojej zbrodniczej 
działalności, oskarżeni bowiem wy
brali drogę sojuszu z „wrogimi siła
mi antyludowymi i antynarodowy. 
mi, sojusz z obcymi potencjami i 
podziemiem'*.

I za to powinni ponieść odpowls- 
dzialność.

Ale zarazem ni* chcemy zamykać 
oczu na walkę wewnętrzną tych 
ludzi, którzy sprzeniewierzywszy się 
narodowi szukają dziś drogi do na
prawienia zła, odsłaniają tajemnicę 
działającego z całą periidią mecha
nizmu zdrady.

Niechaj twardy 1 sprawiedliwy 
wyrok Sądu uwzględni wszystkie 
okoliczności ujawnione w toku ca
łego przewodu sądowego i w zezna. 
mach oskarżonych.

Niechaj zejście ich n» manowce 
zaprzaństwa zdrady, ich wyodręb
nienie w narodzie 1 płynące stąd 
nieuchronne bankructwo — będą 
ostrzeżeniem dla tych wszystkich, 
nie wyłączając dufnych książąt Ko
ścioła, którzy w swym zaślepieniu 
niechęci do władzy ludowej, w swej 
pysze i bucie, nie chcą zejść z drogi 
awanturnictwa 1 knowań przeciwko 
państwu i narodowi.

Jest jedna tylko droga uchronie
nia się przed wzgardą ludu—uzna
nie autorytetu Państwa Ludowego i 
jego praw.

Nie chcemy podziału na wierzą, 
cych i niewierzących — wszyscy 
dźwigamy wspólnymi siłami nasz 
kraj wzwyż ku chwale Ojczyzny. 
Jedność narodu jest dla nas pra
wem najwyższym, a rozbijaczy i 
mącicieli nie będziemy tolerować.

Szanujemy wierzenia, zwyczaje i 
uczucia każdego uczciwego człowie. 
ka i stać będziemy twardo na grun
cie swobody religijnej, lecz wara 
komukolwiek pod osłoną kościoła 
Judzić przeciw narodowi 1 szkodzić 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.
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tzą, że papież tak właśnie myślał 
jak pisał. Obowiązkiem każdego o- 
bywatela jest mobilizowanie czujno, 
ści. Tu jednak było wyraźne usypia, 
nie czujności".
Zwracając na to uwagą, obrońca za. 

macza dalej, iż podobny jak do Ziem 
Zachodnich był stosunek — Episko
patu do realizacji przez naród Pla
nu 6-letniego. Akty walki z planem 
sześcioletnim mają swe źródło nie 
w diecezji kieleckiej — mówi adw. 
Maślanko.

Obrońca zwraca dalej uwagą na 
fakt bezwzględnego stosowania się 
biskupów do dyrektyw Watykanu 
również w sprawach nie mających 
nic wspólnego z religią. Fakty ta
kie występują z taką siłą tylko w 
naszym kraju, traktowanym przez 
dyplomację watykańską jako „ubo
ga krewna". Nie mogło to nie pozo, 
stać bez wpływu na działalności 
oskarżonego. „Tego nie ma w in. 
nych krajach tak samo katolickich 
—- mówi obrońca — tego nie ma we 
Francji. Powiedział pewien wybitny 
katolicki działacz społeczny na Za
chodzie „Wiarę naszą czerpiemy z 
Rzymu, lecz politykę naszą czerpie
my z domu". Ale w stosunku do 
Polski — mówi dalej obrońca osk. 
Kaczmarka — Watykan nie trzyma 
Się tej zasady.

Szeroko omawia obrońca fakty hi
storyczne, świadczące o bezceremo- 
nialności watykańskiej polityki wo- 
bęc Polski. Wspomina o sugestiach 
Watykanu, przed wybuchem wojny, 
by Polska poddała się Hitlerowi. 
Wspomina również, iż Watykan nie 
zaprotestował ani razu z powodu 
prześladowania księży, którzy sie
dzieli w obozach koncentracyjnych. 
W Oranienburgu w ciągu jednej go
dziny rozstrzelano 856 duchownych 
rzymsko-katolickich. Watykan nie 
reagował na to, nie protestował, mi
mo, że nuncjusz papieski przebywał 
w Berlinie.

Adw. Maślanko wskazuje dalej, że 
trzy niemieckie stronnictwa tzw. 
chrześcijańskie były kolejno podsta
wą watykańskiej polityki popierania 
imperializmu i militaryzmu niemiec
kiego. Tzw. stronnictwo „chrześci
jańsko - socjalne", a następnie tzw. 
„centrum katolickie" umożliwiły 
dojście do władzy Hitlerowi a dziś 
Adenauer opiera się na tzw. „chrześ
cijańskiej demokracji". „Dawniej 
centrum katolickie zmieniło szyld 
na NSDAP — dziś hitlerowcy dzia
łają pod szyldem CDU," — stwier
dza obrońca.

Adwokat zwraca uwagę, lż klient 
jego dopiero obecnie w całym świe
tle ujrzał swój błąd w stosunku do 
polityki Watykanu, popierającej mi- 
litaryzm niemiecki i amerykański i 
płynące z tej polityki niebezpieczeń
stwo dla narodu polskiego. Podkre
ślając, iż osk. Kaczmarek był szcze
ry w swych zeznaniach, obrońca 
zwraca uwagę na ten fakt, jako na 
okoliczność łagodzącą w stostmku do 
swego klienta. „Oskarżony wyznał 
fakty — podkreśla obrońca — nie 
tylko takie co do których był zmu
szony przyznać się na zasadzie do
kumentów okazanych mu w śledz
twie. Prokurator w czasie siedmiu 
dni trwania przewodu sądowego 
złożył dużo nowych dokumentów i 
te nowe dokumenty potwierdziły 
szczerość przyznania się oskarżo
nego.

„Wysoki Sądzie — mówi dalej 
adw. Maślanko — oskarżony należał 
do czasu aresztowania do szeregów 
kontrrewolucji. Nie będę twierdził, 
że był szeregowcem, muszę przyznać, 
że łjył generałem w szeregach walki 
z postępem i demokracją — ale po
wiedział tutaj w sądzie, że kapitu
luje.

Jeżeli człowiek na tym szczeblu 
przestępstwa przyznaje się do winy 
— jest to okolicznością łagodzącą". 
Podkreślając ten fakt, obrońca oma
wia środowisko w jakim wyrastał 
osk. Kaczmarek.

Tłumacząc zejście oskarżonego 
Kaczmarka na drogę pracy wywia
dowczej, obrońca stwierdza: „Każda 
konspiracja prowadzić musi do'wy
wiadu, do wywiadu drzwi są otwar
te, ale wyjście jest trudne. Oskarżo
ny zaledwie uwolnił się od opieki 
konspiracyjnej Hlonda przez jego 
śmierć, a już mocno siedział w szpo
nach wywiadu amerykańskiego".

Mówiąc o listach pasterskich os
karżonego w okresie okupacji, adw. 
Maślanko stara się wykazać, iż osk. 
Kac'marek nie uprawiał kolaboracji 
policyjnej.

Kończąc swe wywody 1 prosząc 
Sąd o łagodny wymiar kary dla swe- 
go klienta, adw. Maślanko stwier
dza, iż jeśli w. tej sprąwję zostały u

jawnione przyczyny zła, to nastąpiło 
to rówmież dzięki postawie oskarżo
nego, który przyjął szczerą po
zycję, przyznając się do wszystkich 
faktów, wskazując na wszystkie źró
dła zła i na wszystkie zakamarki i na 
kanały, skąd płynęło to zlo.

Obrońca oskarżonego ks. Danile
wicza, adw. Nowakowski w swym 
przemówieniu przedstawia sądowi 
przyczyny, jakie złożyły się na to, iż 
ks. Danilewi.cz wkroczył na drogę 
antynarodowej działalności.

Osk. Danilewicz ulegał — jak 
wskazuje adw. Nowakowski — tym 
przedstawicielom hierarchii kościel
nej, którzy całym swoim bytem i 
wpływami byli związani z ustrojem 
kapitalistycznym. Niewątpliwy — 
zdaniem obrońcy — wpływ na posta
wę osk. Danilewicza w okresie po
wojennym miał również zawarty w 
okresie międzywojennym konkordat, 
który czynił z Polski kolonię waty
kańską.

„Wyobraźnia osk. Danilewicza — 
stwierdza adw. Nowakowski — po
mimo wyzwolenia kraju, pomimo 
wielkich przemian, jakie w nim na
stąpiły, dalej goniła za tymi dawny
mi marami. A marom tym patrono
wał zarówno odległy 1 mistycznym 
blaskiem dla oskarżonego promieniu 
jący Watykan, jak i bliski bezpośred 
ni przełożony oskarżonego — biskup, 
ordynariusz ki^eckiej diecezji. O- 
skarżony uległ tym zgubnym wpły
wom i fałszywym racjom".

Wysuwając jako dalsze okoliczno
ści łagodzące fakt przyznania się o- 
skarżonego do winy, adw. Nowakow 
ski wnosi o możliwie łagodny wy
miar kary dla swego klienta.

Adwokat Bartoń — obrońca osk 
ks. Dąbrowskiego na wstępie swego 
przemówienia podkreśla wpływ anty 
polskiej polityki Watykanu na hie
rarchię katolickiego kościoła w Pol
sce. Fakt ten — jak stwierdza o- 
brońca — miał olbrzymi wpływ na 
działalność wielu księży i wysokich 
dostojników kościelnych, fakt ten 
miał również wpływ na powstanie 
wrogiego, antyludowego ośrodka na 
terenie Kurii Kieleckiej.

W wywodzie swym adwokat Bar
toń uzasadnia twierdzenie, iż mo - 
mentem decydującym o przestępczej 
działalności ks. Dąbrowskiego było 
przyjście jego do Kurii Kieleckiej, 
gdzie zetknął się nie tylko z wrogim 
nastawieniem do Ludowej Polski, ale 
i z aktywną wrogą działalnością nie
których członków tej kurii, a przede 
wszystkim jej zwierzchnika — bi
skupa Kaczmarka. Dopiero w tej 
atmosferze — jak twierdzi adw. Bar
toń — osk. Dąbrowski przekształca 
się z człowieka negatywnie ustosun
kowanego do zachodzących w Polsce 
przemian — w aktywnie walczącego 
wroga nowego ustroju. Jednak swą 
wrogą działalność oskarżony prowa
dził — zdaniem obrońcy — wyłącz
nie jako posłuszny wykonawca po
leceń swego zwierzchnika, biskupa 
Kaczmarka i działalność ta nie była 
wyrazem osobistych uczuć oskarżo
nego. Na potwierdzenie tej tezy ad
wokat Bartoń przytacza urywki z 
kazań wygłaszanych przez osk. ks. 
Dąbrowskiego, które, zdaniem adwo
kata. świadczą o wewnętrznym kon
flikcie, jaki musiał przeżywać oskar
żony, z jednej strony głosząc koniecz 
ność niepopełniania czynów złych, 
z drugiej zaś strony dopuszczając się 
— pod presją rozkładowej atmosfe
ry Kurii kieleckiej —• ciężkich prze
stępstw.

Rekapitulując swe wywody adwo
kat Bartoń wnosi o łagodny wyrok 
dla 6wego klienta.

Obrońca oskarżonego ks. Widłaka 
—- adw. Biejat powołuje się na fakt, 
iż jedynym wychowawcą oskarżo
nego Widłaka było seminarium du
chowne, a następnym środowiskiem, 
w którym obracał się — byli księża 
z Kurii Kieleckiej. Adw. Biejat do
chodzi do wniosku, iż'. przyczyną 
przestępczej działalności oskarżone, 
go Widłaka może być tylko wpływ, 
jaki wywierali nań jego przełożeni 
oraz przykład, jaki dawali mu 
swym postępowaniem.

„Seminarium — stwierdza adw. 
Biejat — było jego domem. "Bisku
pa uważał za' swego ojca i opieku
na. Każde polecenie przełożonych 
było dla oskarżonego Widłaka roz
kazem. Chociaż winien sobie zda
wać sprawę z tego, że te rozkazy i 
posłuszeństwo powinny ^ dotyczyć 
jedynie spraw wary r religii — 
tfzeba było do tego pewnego kryty
cyzmu, którego ks. Widłak został 
pozbawiony przez swe specyficzne 
warunki życiowe".

Pragnąc wykazać jak dalece jpaj- 
do.wał się osk. .Widłak pod wpły

wem swego biskupa, obrońca wska
zuje, iż z chwilą aresztowania osk. 
Kaczmarka, ks. Widłak zaniechał 
swej przestępczej działalności.

W konkluzji swego przemówienia 
adw. Biejat prosi sąd, aby przy roz
ważaniu kwestii winy i kary dla 
osk. Widłaka wziął pod uwagę 
wszystkie przytoczone przezeń oko
liczności łagodzące.

Obrońca osk. Niklewskiej — adw. 
Hryckowian kreśląc sylwetkę swej 
klientki, podkreśla wpływ czynni
ków wychowawczych, społecznych i 
ideologicznych, które kształtowały 
światopogląd, wolę i charakter 
oskarżonej. Od najmłodszych lat 
jej życia nakazywano jej ślepe*nie- 
mal posłuszeństwo wobec przełożo
nych zakonnych. Skierowanie jej 
przez zakon na katolickie studium 
w Poznaniu, gdzie naukę religii i 
zasad wiary łączono ze wstecznymi 
i wrogimi prawdziwemu postępowi 
zasadami społeczno - politycznymi, 
ukształtowało umysł siostry Niklew- 
skiej w duchu jednostronnego ne
gowania wszystkiego co postępowe".

Te zdaniem obrońcy, elementy 
wykorzystane przez biskupa Kacz
marka sprowadziły, oskarżoną na 
drogę działalności wrogiej intere
som narodu polskiego.

Jako dalsze okoliczności łagodzą
ce, obrońca podkreśla fakt, że 
oskarżona szczerze przyznała się do 
winy, jak również to. iż siostra 
Niklewska spotykała się i u innych 
sióstr pracujących w „Romie" z na- 
stawieniem wrogim wobec Polski 
Ludowej. Niektóre siostry zakonne, 
m. in. nawet i siostra przełożona 
były łączniczkami pomiędzy bisku
pem Kaczmarkiem, a amerykański
mi ośrodkami wywiadowczymi.

W konkluzji obrońca wnosi o 
możliwie najłagodniejszy wyrok dla 
osk. Niklewskiej.

Po przemówieniach stron sąd 
udziela głosu oskarżonym. W ostat
nim słowie osk. biskup Kaczmarek 
oświadcza:

„Wysoki Sądzie! Długie miesiące 
więzienia i minione dni procesu by
ły dla mnie wielkim przeżyciem. 
Całe moje życie i społeczno-politycz
na w nim działalność były konse
kwencją obranej przeze mnie poli
tyki. Wartko płynąca rzeka mego 
życia została przerwana pobytem w 
więzieniu, gdzie poddałem szczegó. 
łowej analizie dni i lata ubiegłe. 
Reflekcje więzienne, konfrontacja 
z rzeczywistością oraz celem poli
tycznym mego dnia wczorajszego 
uświadomiły mnie o przebywaniu 
dotąd na złej drodze. Widzę dzisiaj, 
że nie było to dobre. Nie tędy win
na prowadzić moja droga do pań
stwa i do narodu. Na tle obrazu, jaki 
przesunął się w tej sali wobec 
przedstawionych mi faktów, doku
mentów i dowodów raz jeszcze pod
dałem analizie i rewizji mo;e życie 
polityczne. Nasuwa się, proszę Wy* 
sokiego Sądu, nieodparcie pytanie: 
skąjj wzięły się kolizje moich ostat
nich lat. Chcę szczerze odpowie
dzieć. Jedna jest tutaj odpowiedź: 
nie rozumiałem i może pod wpły
wem pewnych obciążeń politycz
nych me mogłem zrozumieć roli 
kościoła w Polsce Ludowej. Wyda
wało mi się, że dla nas. katolików 
nie ma miejsca w nowej rzeczywi
stości. Nie mogłem po prostu zro
zumieć, że rzecz ta ma się inaczej 
i że Polska Ludowa to miejsce 
zarówno kościołowi, jak i wiernym 
zapewnia. Tymczasem moją dzia
łalnością i moją negacją polityczną 
rzeczywistości polskiej odrywałem 
kościół od mas wierzących. Już obser 
wacje ostatnich miesięcy pobytu na 
wolności przed moim aresztowa
niem, a przede wszystkim rozważa
nia więzienne przekonały mnie o 
rzeczywistości spójni, jaka istnieje 
pomiędzy narodem i państwem.

Dlatego sądzę, że kościół, gdyby 
zajmował pozycje walki z pań
stwem, to równocześnie odrywałby 
się od wierzących, którzy w swej 
zwartej masie opowiedzieli się za 
państwową linią polityczną.

Dążyłem do skierowania kościoła 
na inną drogę, na której znalazłby 
się bez wierzących, na drogę izolo
wania katolicyzmu polskiego od 
twórczej współpracy z państweij.

Nasza Rzeczpospolita jest dziś 
państwem ludowym, które w poko
ju pragnie budować swój byt i 
szczęście doczesne. Lud wybrał 
drogę _ konstruktywnej polityki i 
odcięcie się zdecydowane od destruk 
tywnej linii, w którą ja mylnie za
angażowałem się.

W budowie państwa, którego wło 
darzem stał się lud w swojej wię
kszości wierzący, kościół według 
mnie ma ogromną misję. Rola ko
ścioła wiąże sie nierozerwalnie z 
zagadnieniem roli pierzących, 

Obecni# przekonałem się 1 dowie
działem się o prawdziwym obliczu 
polityki watykańskiej, _ jakie jej 
przyświecają cele, jakimi chodzi 
drogami, jakich używa środków i 
muszę stwierdzić, że widzę to dosko
nale, jak daleka jest ona naprawdę 
od prawd, od nauki ewangelii i od 
przykazania miłości bliźniego.

Nie obca mi była również postsg 
wa naszego Episkopatu, jaką zajmo
wał w stosunku do Polski Ludowej. 
To negatywne nastawienie, którę 
powodowało cały szereg przepisów 
dawanych duchowieństwu, wskazy
wało dobitnie drogę nam podwład
nym.

Widzę to dzisiaj dobrze, te prowa' 
dzona przeze mnie walka z ustro
jem Polski Ludowej, która według 
instrukcji Watykanu 1 oświadczeń 
Episkopatu była rzekomo konieczna 
dla obrony wiary i kościoła, faktycz 
nię Przynosiła szkodę wiernym 1 ko
ściołowi. Wierni bowiem, którzy da< 
rzyli s\yoich kapłanów zaufaniem, 
którzy przewodnikom duchowym 
powierzali n.e tylko tajemnice su
mień własnych, ale szukali rady 1 
wskazówek w różnych dziedzinach 
życia, użyci byli do podłej roboty 
przeciw swej ojczyźnie, przeciw 
braciom swoim. Zapewne nawet nie 
przypuszczali, że mogą bvć sprowa
dzeni na manowce. W imię dobra 
kościoła prowadzona była robota, 
która z wiarą i z kościołem nio 
wspólnego nie miała.

I dlatego pragnąłbym dzisiaj ca, 
łym sercem, aby to oświadczenie mo. 
je, to przyznanie się do winy i na. 
zwanie rzeczy po imieniu usłyszeli 
ci, którzy kiedyś byli powierzeni 
mojej pieczy duchownej lub też ci, 
którzy w pracy czy przypadkowo za 
mną się spotkali, którym dawałem 
błędne wskazówki, którzy otrzymy
wali wrogie nastawienie do obecne, 
go ustroju. Im też oświadczam, że 
była to robota niegodziwa 1 podia. 
Jedna jest bowiem droga, którą win. 
ni iść wszyscy bez wyjątku bez 
względu na stanowisko czy wyzna
nia, a jest nią droga wiernego i 
solidnego wypełniania praw i obo
wiązków obywatelskich.

Wysoki Sądzie, mam na zakończ** 
nie jedną prośbę. Chcę tedy nie tyl. 
ko słowem odwołać, ale i pracą 
swoją naprawić. Dlatego proszę i la- 
godny wymiar kary".

Całkowicie zrozumiałam rwr>’ą 
winę — oświadcza z kolei osk. Ni. 
klewska. Żałuję bardzo swoich czy
nów, wyrządzających wielką szkadę 
państwu i narodowi Opolskiemu, ża. 
łują tym bardziej, że przede mną ja. 
ko zakonnicą inne były cele i zada
nia. Chcę naprawić swój błąd. Pro
szę więc Wysoki Sąd o umożliwie
nie mi zmazania i naprawienia mo
jej winy.

Następnie zwraca się do sądu w 
ostatnim słowie osie. Danilewicz: 
Wysoki Sądzie, s'are przysłowie 
rzymskie powiada: błądzić jest rze
czą ludzką. Myśl chrześcijańska wy. 
dala drugą myśl: trwanie w błędzie 
jest rzeczą szatańską.

Błąd, który wyrządził krzywdę ko
ściołowi i narodowi, jest faktem 
dokonanym. Potępiając swoją tło— 
tychczaspwą działalność polityczną 1 
jej metody, pragnę na zawsze z nią 
zerwać.

Mam nadzieję, te sprawiedliwość 
będzie nacechowana st^gmatem wy
rozumiałej wspaniałomyślności kom. 
pletu sędziów, którzy będą ferowali 
na mnie wyrok i zechcą dopatrzeć 
się okoliczności łagodzących; która 
pozwolą im złagodzić żądanie twar
dej kary przez rzecznika oskarżenia 
publicznego po to, aby mógł zło, 
które wyrządziłem, naprawić craa 
aby przestrzegać współbraci, iżby 
ze swej pracz zarówno kościelnej 
kapłańskiej, jak i społeczno . oby. 
watelśkiej raz na zawsze wykluczyli 
tę działalność, która mr.ie przywio
dła na lewę oskarżenia. Zważywszy 
na powyższe, ośmielę się Wysoki 
Sąd prosić o łagodny wymiar kary".

Prosząc o łagodny wymiar kery, 
osk. Dąbrowski mówi: „Wysolci .Są
dzie. W teku śledztwa i przewodu 
sądowego ujawniłem fakty, wcho
dzące w skład mojej działalności, 
objętej aktem oskarżenia. Jakkol
wiek działalność ta była przestępcza 
w sensie prawa i dobra kościoła i 
narodu, to jednak wypływa ona nie 
tyle ze złej woli, ile raczej z faktu 
posłuszeństwa każdego przeciętnego 
księdza w stosunku do swojej wła
dzy bezpośredniej i pośredniej. W 
tym wypadku w stosunku do swc’e- 
go biskupa i do swojej zwierzchniej 
wiedzy, rezydującej w Rcym^e.

(C, d. uą Stfc 7J

wiąże się z problemem narodu, któ
ry buduje państwo ludowe, 1 w tej 
wspólnej budowie nie może braknąć 
kościołj i misia nasza nie może po
legać na walce z postulatami naro
du.

Nie wolno nam odrywać się od 
mas pracujących, które budują, 
odrywać od wielkich wydarzeń mię
dzynarodowych, wskazujących jak 
na szali światowej waży s!ę siła 
konstruktywna pokoju i destrukty
wna wojny.

Zrozumiałem mój błędny stosu
nek do zagadnienia współpracy ko
ścioła i katolicyzmu polskiego z pań 
stwem, które buduje swą ludową 
przyszłość,

W zeznaniach przed Wysokim Są
dem powiedziałem wyraźnie o mej 
negacji porozumienia zawartego mię 
dzy Episkopatem a Rządem. Dąży
łem do tego, by stało się martwą 
literą, a dziś widzę, że . umożliwia 
ono współdziałanie kościoła z pań- 
swem, lecz tylko jedynie gdy ten 
wzajemny akt prawny będzie wy
konywany i szanowany zgodnie z 
jego duchem. Jeśli przed więzie
niem odwodziłem Episkopat od po
litycznych problemów porozumie
nia, to dziś pragnąłbym ten błąd 
naprawić.

Boli mnie jednak to, że dotąd 
rozchodziły się moje drogi politycz
ne z wolą i postawą narodu Miast 
dodawać sil moim rodakom, miast 
umacniać nasza zwartość, umniej
szałem odporność na zaborczą grozę 
nowej Hakaty.

• Nadprzyrodzone posłannictwo ko
ścioła zawsze buduje dobro narodu 
i wzmacnia twórczość jego obywa
teli.

Polska Ludowa zapewnia kościo
łowi wykonywanie tej misji. Uza
sadniony optymizm skłania mnie do 
stwierdzenia, iż kościół katolicki 
może znaleźć w państwie ludowym 
niezbędne warunki do pełnienia 
swych zadań, może znaleźć ochronę 
podstawowych praw swoich i wol
ności.

Proces toczył się przy szczelnie 
wypełnionej sali. Byli tu świeccy i 
duchowni, którzy obserwowali prze
bieg, rzeczywistość i wymowę roz
prawy i sądzę zrozumieli, że biskup 
znajduje się na innej drodze. Rze
czywiście. przeszedłem wewnętrzne 
wyzwolenie od szkodliwie na mnie 
ciążących wpływów politycznych. 
Ufam w słuszność mego wyboru 
nowej drogi współpracy z narodem 
i państwem.

Jako biskup pragnę stwierdzić, że 
w niczym nie sprzeciwia się to na
szej wierze i powinności katolic
kiej. Odcięcie się moje od polityki 
kół watykańskich, o których obroń
cy tak wiele dziś tu mówili, to od
cięcie się moje jeszcze bardziej zbli
ża mnie do pasterza całego kościo
ła, do Ojca Świętego. To odcięcie od 
polityki ułatwi mi utrzymać silniej
sze więzy religijne ze stolicą apo
stolską w sprawach wiary, w spra
wach moralności,/w sprawach dyscy 
pilny kościelnej, które stanowią o 
istocie kościoła.

Wielka jest moja wina wobec na
rodu i państwa. Pragnąłbym po
święcić resztę życia swojego na to, 
aby tę winę zmazać. Ze skruchą, ale 
i spokojem przyjmę wyrok.

Ośmielam się zwrócić do sądu, 
aby umożliwił mi powrót do reali
zacji nowej drogi, drogi twórczej 
rehabilitacji destruktywnej przeszło 
ści politycznej.

Apeluję do tych, do których może 
dojść mój głos, aby z mego błędu 
wyciągnęli dla śiebie wnioski. Aby 
poszli po drodze wierności dla pań
stwa i narodu, wypełniając w ten 
jsposób. jak sądzę, wolę bożą, i mi
sję kościoła w Polsce".

Osk. Widłak w ostatnim słowie 
oświadczył: „Wysoki Sądzie. Zdają 
sobie jasno i dokładnie sprawę, że 
swoim wrogim nastawieniem do 
Polski Ludowej wyrządziłem krzy
wdę własnemu narodowi. Od chwili 
wyzwolenia Polski wciągnąłem się 
w pracę, óśtóra miała na celu znisz
czyć, usunąć obecny ustrój. Swoją 
wrogą postawą przeciwko Polsce ta
mowałem rodakom drogę do po
stępu czy to w dziedzinie ekono
micznej czy na polu społecznym 
czy kulturalnym.' Godziłem się z 
tym faktem, że odwiecznym wro
gom Polski, przebranym obecnie w 
nową formę neohitlerowskich Nie
miec, mają być oddane Ziemie Od
zyskane, bo tak sobie życzy polity
ka 'Watykanu, tak sobie życzą Ame
rykanie. I wreszcie w tej swojej 
pracy przeciwko Polsce powtarza
łem hasła o konieczności trzeciej 
wojny, choć wiedziałem dobrze, ja
kie ona zniszczenia i szkody przy
niesie światu i wadowi jnojejnu.

Danilewi.cz


Poważna sprzeczność
' w łonie rządu francuskiego 
w związku z projektem utworzenia tzw. »armii europejskiej«

PARYŻ (PAP). — W dniu 22 
września rb. rozpoczną się w Rzy
mie obrady przedstawicieli 6 kra
jów zachodnio-europejskich (Niem
cy zachodnie, Francja, Wiochy, 
Holandia, Belgia i Luksemburg) na 
temat projektu utworzenia tzw. 
„europejskiej wspólnoty politycz. 
nej".

Jak już donosiliśmy, w związku 
z wyznaczeniem przedstawicieli 
Francji na tę konferencję i z instruk 
cjami dla tego przedstawiciela w 
rządzie francuskim doszło do po
ważnych tarć. W łonie rządu utwo-' 
rżały się dwie grupy: — grupa 
„ultraeuropejczyków", do której na
leżą ministrowie Bidault, Teitgen i 
Pleven oraz inna grupa odnosząca 
się z -wyraźną rezerwą do obecnych 
projektów „zjednoczenia Europy". 
„Ultraeuropejczycy" wysuwali kan
dydaturę Herve Alphanda, będące, 
go zdecydowanym zwolennikiem 
„armii europejskiej", a ich przeciw
nicy kandydaturę naczelnika wydzia 
łu europejskiego francuskiego MSZ 
— Seydoux, uważanego za przeciw
nika „armii europejskiej". Spór za
kończył się kompromisem i przed
stawicielem Francji na konferencję 
w Rzymie został wyznaczony limba, 
aador francuski we Włoszech Fou- 
ques Deparo, którego prasa określa 
jako „neutralnego" w tych spra
wach.

Przeciwnicy „ultraeuropejczyków" 
godzą się na utworzenie „europej
skiej wspólnoty politycznej", ale nie 
związanej z tzw. „armią europej
ską", „ultraeuropejczycy" natomiast 
uważają utworzenie „wspólnoty" za 
nieodzowny wTarunek ratyfikacji 
przez parlament francuski zawarte, 
go w Paryżu układu w ‘ sprawie 
„armii europejskiej*.

Dziennik „Paris Presse" podkre
śla. że instrukcje opracowane dla 
Fouąues-Deparo są tylko częściowo 
i nie zostały zaaprobowane przez 
wszystkich członków rządu. Dzien
nik zaznacza, że chodzi tutaj o 
„kompromis kruchy i prowizorycz

Z sali rozpraw

Polityka Watykanu sprzeczna z dążeniami 
ludzi wierzących

ny, zawarty w pośpiechu po to, aby 
konferencja rzymska mogła rozpo- 
cząć obrady w przewidzianym ter
minie". • • •

PARYŻ (PAP). — Francuska opi
nia publiczna coraz bardziej uświa
damia sobie fakt, że utworzenie tzw. 
„armii europejskiej" oznaczałoby 
hegemonię militarystycznych Nie
miec adenauerowskich w Europie 
zachodniej. Świadczy o tym m. in. 
artykuł znanego publicysty Duver- 
ger na łamach dziennika „Le Mon- 
de".

Ostatnie słowo oskarżonych
(Dokończenie ze str. 6).

Na tę działalność wpływały rów
nież i błędy w myśleniu, a więc błęd 
na koncepcja polityczna, płynąca do 
mej świadomości różnymi drogami i 
to bodaj najwięcej zaciążyło na mo
jej działalności, za którą znalazłem 
się tutaj na ławie oskarżonych.

Pod moim adresem w czasie prze
wodu sądowego padło dość przykre 
słowo, które dla księdza jest w szcze
gólny sposób przykrym, a mianowi
cie to. że jestem obłuRny w swoich 
zeznaniach. Wysoki Sądzie, nie wiem 
czy można wymagać od człowieka 
więcej nad to, co w toku śledztwa 
powiedziałem, przyznając się do fak 
tów, z którymi związani byli nawet 
moi najbliżsi, związani węzłami krwi. 
Sądzę, że te fakty raczej przema
wiają za szczerością moich zeznań.

Proce? ten z pewnością wzbudził 
żywe zainteresowanie całego pol
skiego społeczeństwa, a wzbudził 
dlatego, że na jego tle uwypukliło 
się bardziej wyraziście jedno z za
sadniczych zagadnień naszego poi-' 
skiego życia zbiorowego, to znaczy 
zagadnienie stosunku kościoła do 
państwa. Błąd mój, za który znala
złem się tutaj na ławie oskarżonych, 
polegał na niezrozumieniu faktu, że 
pomimo różnic ideologicznych ist- 

dosz redaguje dziennik katolicki. 
Ksiądz prałat Kotula służy narodo
wi i kościołowi na Ziemiach Zachód, 
nich. Wszyscy oni, prosząc sąd o ła
godny wymiar kary dla oskarżo
nych, stwierdzili: „Reprezentujemy 
tu rzesze ludzi wierzących, którzy 
stanowczo odcinają się od politycz
nej działalności biskupa Kaczmarka, 
a takich jak my — jest w spolecz- 
ności ludzi wierzących przygniatają
ca większość".

Dla księdza Czuja, Kotuli i Rado- 
sza nie istnieje żaden konflikt mię-
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Fotokopia pokwitowania wystawionego 18.yi.1944 roku przez sekre
tarza kardynała Hlonda dr Filipiaka, w którym poświadcza odbiór 
50 tys. franków otrzymanych od SS w Paryżu dla kardynała Hlonda.

dy.y wiarą a obowiązkami obywatela 
Polski Ludowej. Konflikt taki chcie- 
liby wymyślić reakcyjni politycy, 
czerpiący natchnienie ze źródeł wa
tykańskich i amerykańskich, polity
cy, którzy chcieliby rozpętać walkę 
przeciwko naszej ojczyźnie dla celów 
nic a nic z religią nie. mających 
wspólnego. Bo cóż wspó’nego z wia
rą ma współdziałanie z ra-zymi wro 
gami, przygotowującymi napaść na 
nasz kraj i na Związuję Radzieck*?. * 1

Ludzle różnych' poglądów ! kie
runków politycznych zeznawali w 
szóstym dniu procesu. Na sali sądo
wej zjawił się ksiądz Chwilczyński, 
kapelan biskupa Radońskiego i no
tariusz kurii włocławskiej, człowiek, 
który przez wiele lat swego życia 
współpracował z podziemiem, kol
porter antypaństwowych ulotek, in
formator Andersa i Kopańskiego; ze. 
znawał agent drugiego oddziału a 
zarazem adwokat najwyższego ape
lacyjnego trybunału papieskiego — 
Roiły Rzymskiej — Szelhaus, który 
przez długie lata przebywał w Wa
tykanie. W szóstym dniu procesu na 
sali rozpraw rozległ się również głos 
innych ludzi, przenikniętych naj. 
szczerszym patriotyzmem i głęboką 
wiarą. Zeznania składali: dziekan 
wydziału teologii katolickiej Uniwer 
aytetu Warszawskiego ksiądz profe
sor dr Jan Czuj. ksiądz prałat Ko
tula,' ksiądz Radosz — redaktor „Sio 
v;a Powszechnego". A więc otok lu
dzi związanych, podobnie jak b skup 
Kaczmarek, z polityką Watykanu 
pojawili się prawdziwi przedstawi
ciele duchowieństwa polskiego, prze, 
pikniętego patriotyzmem i-wspiera
jącego wysiłek milionowych mas 
ludu pracującego, który buduje swo
ją piękną przyszłość- Biskup Kacz
marek, księża Danilewicz i Widłak, 
podobnie jak ks. prof. Czuj. księża 
Kotula i Radosz, noszą szaty du
chowne. Jednakże, podczas gdy fcsię 
ża tacy jak prałat Kotula, ks. Czuj
i ks. Radosz cieszą się ogólnym sza
cunkiem. biskup Kaczmarek i współ | 
oskarżeni spotykają się z powszech
nym potępieniem.

Tłumaczy się to faktem, że księża 
Czui, Kotula i Radosz nie dali się 
użyć jako narzędzie polityki Waty
kanu przec'w własnemu narodowi, 
przec:w państwu ludowemu, przeciw 
ojczyźnie. Jak stwierdzali w swych 
zeznaniach ci świadkowie, kościół 
korzysta z pełnej wolności kultu re
ligijnego, zagwarantowanej w Kon
stytucji Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, z opieki i pomocy pań
stwa.

Ks'adz dr Czuj wychowuje mło
dych ks'ężv i jest w.bitnrm z’.*w- 
cą w dziedzjnię teologii. Ksiądz Ra

„Niemcy Adenauera — pisze Du- 
cerger — dyktują już, jak się wy
daje, swą wolę całej Europie za
chodniej i nadają orientację całej 
dyplomacji zachodniej częśęi konty
nentu, aczkolwiek nie są jeszcze 
całkowicie uzbrojone i są okupowa
ne" Co będzie gdy „Wehrmacht zo
stanie wskrzeszony" — zapytuje z 
niepokojem autor artykułu i pod
kreśla, że „wspólnota europejska" 
będzie tylko maską i narzędziem 
panowania Niemiec w Europie za
chodniej.

nieje możliwość szerokiej współpra
cy kościoła z państwem na płaszczyź 
nie praktycznego, codziennego spo
łeczno - ekonomiczngeo życia.

W toku moich zeznań skierowałem 
apel do duchowieństwa całej Polski, 
był to apel szczery taką szczerością, 
na jaką było mnie stać i jest. X Jo 
tego duchowieństwa właśnie z tego 
miejsca pragnę skierować powtórnie 
gorący apel, ażeby się zechciało zde
cydowanie wstrzymać od jakiejkol
wiek wrogiej, szkodliwej dy wersy j- 
no-wywiadowczej działalności, przy
noszącej wiele szkód tak kościołowi 
jak i ojczyźnie naszej i aby z dru
giej strony zadali sobie trud myśle
nia, co należy uczynić, ażeby przyłą 
czyć się do pracy nad odbudową ma
terialną i duchową naszego narodu.

Wyscki Sądzie, przyznają się do 
winy i to w takim zakresie, w jakim 
byłem świadom moich czynów i w 
takim zakresie, w jakim wyrządzi, 
łem swoją działalnością szkodę ko
ściołowi i naszej ojczyźnie".-

Kończąc, oskarżony prosi Sąd o 
łagodny wymiar kary.

Po wysłuchaniu ostatniego słowa 
oskarżonych, Przewodniczący Sądu 
oświadczył, że ogłoszenie wyroku 
nastąpi w dniu 22 brri.

Cóż wspólnego ma z n!ą wspieranie 
militąryzmu I rewizjonizmu nie
mieckiego? Cóż wspólnego z religią 
ma wychowywanie szpiegów, dywer 
santów, sabotażystów przez waty
kańską komisję „Pro Russia" lub 
przez watykańskie „Collegium Rus-
sicum ?

Polityka watykańska nie ma nic 
wspólnego z wiarą, polityka ta jest 
głęboko sprzeczna z interesami łi 
przekonaniami ludz.i wierzących, z 
postawą każdego Polaka - patrioty. 
Polityka watykańska godzi w naj-
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źywotniejsze interesy narodu polskie 
go.

Za wysługiwanie się takiej polity
ce odpowiada przed sądem biskup 
Kaczmarek i musi odpowiadać każ
dy, bez względu na zajmowane sta
nowisko. Biskup Kaczmarek nie tra
fi! na ławę oskarżonych jako osoba 
duchowna, ale jako reprezentant i 
realizator polityki wrogiej naszemu 
narodowi i państwu.

Żerania świadjtą Sp-Uiau** dały

Rozbudowa moskiewskiej

W Moskwie otwarta została niedawno stała wystawa mebli. Na wysta
wie znajduje się kilkaset eksponatów. Na zdjęciu: jedna z sal wystawo
wych. (Fot. — CAF).
Dniem i nocą nieprzerwanym poto 

kiem napływają transporty do stoli
cy radzieckiej. Przybywają statkami, 
koleją, samolotami, ciężarówkami. Z 
Leningradu sklepy moskiewskie o- 
trzymują aparaty telewizyjne, z Rygi 
i innych miast — meble, z kołchozów 
ukraińskich, uzbeckich, mołdaw
skich i krymskich — winogrona i in
ne południowe owoce, z Astrachania 
i Kraju Krasnodarskiego — arbuzy, 
z najbliższych okolic stolicy — ziem
niaki i warzywa. Różnorodne towary 
otrzymuje Moskwa z Polski, Bułga
rii, Czechosłowacji, Węgier, Chin, 
Finlandii i z innych krajów. Sieć 
handlową stolicy zaopatrują też ob
ficie przedsiębiorstwa Moskwy i ob
wodu moskiewskiego.

W ciągu sześciu miesięcy roku bie 
żącego sklepy Moskwy sprzedały wię 
cej niż w roku ubiegłym: odzieży i 
bielizny — o 39 proc, wyrobów dzie 
wlarskich — o 26 proc., mięsa i dro
biu — o 37 proc., masła — o 32 proc. 
Znacznie wzrosła też sprzedaż samo
chodów, motocykli, rowerów, zegar
ków, mebli, aparatów telewizyjnych 
i radiowych, lodówek, elektroluksów, 
instrumentów muzycznych, dywa
nów. Przyczyniła się do tego w du
żej mierze rozbudowa sieci handlo
wej, zwłaszcza powstanie nowych 
wielkich sklepów branżowych, a za
razem licznych kiosków.

Ruch w sklepach moskiewskich 

miarę nienawiści, jaką żywi do na
szego narodu Watykan, mocodawca 
oskarżonych a Szelhaus opowiedział, 
jak w okresie międzywojennym 
burżuazyjni politycy polscy byli od
prawiani z kwitkiem, kiedy usiło
wali uzyskać poparcie Watykanu w 
sprawach, które Watykan uznał za 
domenę imperialistów niemieckich. 
Przypomniał on słowa ówczesnego 
sekretarza stanu, dzisiejszego papie, 
ża, Eugenio Pacelli, który w roku 
1934 oświadczył: „Górnoślązacy są 
podrasą niemiecką... Śląsk w dru
giej wojnie, która nastąpi bezwzględ 
nie, wróci do Rzeszy".

To stanowisko jest1 zgodne z fak 
zwanym planem długofalowym, oprą 
cowanym w roku 1918 przez, papieża 
Benedykta XI. kardynała Gasparrie- 
go. generała jeziutów ojca I_<edóehow 
skiego, Eugenio Pacelli i grupę jezui
tów niemieckich. Plan ten polegał 
na szybkiej odbudowie militąryzmu 
niemieckiego, który by ruszył r..a 
ZSRR. A ponieważ nasz kraj leży 
na szlakach wiodących ku Krajowi 
Rad, Watykan orzekł już wówczas: 
Polska, gdyby nie chciała się pod
porządkować planom imperialistów 
niemieckich, winna zastać zmiecio
na.

Jak poucza historia — „plan długo 
falowy", podobnie jak hitlerowskie 
planu podboju Europy, nie doczekał 
się urzeczywistnienia. Wbrew pla
nom Watykanu, dzięki pęmocy 
ZSRR Polska odzyskała niepodle
głość i zjednoczyła po wieczne cza
sy swoje ziemie.

Z dumą i z poczuciem wspólgospo. 
darza mówił ksiądz prałat Kotula 
na sali rozpraw o tym, że wśród o- 
gółu księży na Ziemiach Zachod
nich nie ma najmniejszych wahań 
co do przyszłości Wrocławia, Szcze
cina, Gdańska, że kochają oni te zie
mie głęboko i tak mocno jak War
szawę, Pozirań 1 Kraków. Miliony 
Polaków, ludzi wierzących, łącząc 
głęboką wiarę z płomiennym patrio
tyzmem, wnoszą olbrzymi wkład w 
dzieło budowania Polski zasobnej i 
sprawiedliwej. Nie \maią oni nic 
wspólnego z ludźmi pokroju waty
kańskiego poktyka — biskupa Kacz- 
nąąrl^, M. 

zaczyna się już od wczesnego ranka. 
Przede wszystkim otwierają się skle
py z pieczywem i artykułami spo- 
żywczymi. Trochę później rozpoczy
nają pracę dyżurne sklepy spożyw
cze, otwarte do godziny 12 w nocy, 
oraz fklepy branżowe central han
dlowych sprzedające towary przemy 
słowe. Liczne dyżurne sklepy spo- 
żywcze otwarte są przez całą dobę; 
jest to wielkie udogodnienie dla o- 
sób powracających z teatru czy kon
certu, dla przybywających do stoli
cy nocnymi pociągami, dla pracow. 
ników zatrudnionych w wieczornych 
zmianach.

W ciągu najbliższych lat Moskwa 
otrzyma setki nowych sklepów; wie
le sklepów powstanie na dolnych 
piętrach wielopiętrowych bloków 
mieszkalnych, wznoszonych obecnie 
w centrum i na przedmieściach sto
licy.

Tak np. w wieżowcu na Wybrzeżu 
Kotelniczewsktm, oprócz, sklepu z o- 
wocami 1 warzywami oraz sklepu z 
pieczywem, otwarty zostanie wielki 
sklep wyrobów gastronomicznych. 
Obszerny „Gastronom" ulokuje się 
na parterze wieżowca przy Placu 
Powstania; pomieszczenia handlowe 
zajmą tu 1800 m kw. powierzchni, 
pomocnicze — 1500 m kwadr. Sklep 
ten zatrudni około 700 osób i będzie 
rozwoził ciężarówkami towary do 
mieszkań nabywców — co najmniej 
dla 1000 klientów dziennie.

Ważnym wydarzeniem w dziedzi
nie handlu moskiewskiego będzie 
wyznaczone na dzień 1 listopada o- 
twarćie państwowego domu towaro
wego przy Placu Czerwonym, w 
gmachu położonym naprzeciwko 
murów kremlowskich.

W gmachu, w którym od szeregu 
lat mieściły się rozmaite biura i u- 
rzędy, rozlokuje obecnie swe sklepy 
największy w stolicy i w kraju ra
dzieckim dom towarowy. Powierz
chnia użytkowa domu towarowego 
wynosi 47 tys. m kwadr. Dla porów
nania warto wspomnieć, że central
ny dom towarowy przy ul. Pietrow- 
ka zajmuje 18 tys. m kwadr, po
wierzchni.

W nowym domu towarowym urzą
dzi się tysiąc stoisk; jego personel 
liczyć będzie przeszło 43G0 osób, asor 
tyment sprzedawanych towarów do- 
sięgnie 30 tys. pozycji. W domu to
warowym urządza się obecnie po
koje dla matki i dziecka, kilka pra
cowni męskiej i damskiej odzieży 
miarowej, kilka pracowni kapeluszy 
i obuwia; powstanie tu 20 bufetów, 
zainstaluje się liczne automaty do 
sprzedaży drobnych towarów w opa 
kowaniu. Będzie tu również urucho
miony wielki dział gastronomiczny, 
który zajmie 4 tys. m. kwadr, po
wierzchni.

W odpowiedzi na uchwały V sesji 
Rady Najwyższej ZSRR pracownicy 
moskiewskiej sieci handlowej podej
mują wartościowe długofalowe zo
bowiązania, przeprowadzają konfe
rencje z przedstawicielami przemy
słu iekkiego i spożywczego, na któ
rych wysuwają swe uwagi i dezyde
raty, odbywają konferencje z klienta 
mi, aby poznać ich gusty i życzenia, 
opracowują i wprowadzają w życie 
konkretne środki, zmierzające do po
lepszenia jakości towarów i obsiugi 
nabywców.

Moskiewskie zakłady budowy' ma
szyn 1 fabryki innych miast ZSRR 
zaopatrują sklepy stołeczne w naj
lepsze urządzenia, m. in. w automa
tyczne lodówki oryginalnej konstruk 
cji, w oszklone, ochładzane automa
tycznie lady-gabloty, w automaty do 
pakowania towarów, urządzenia au
tomatyczne do zmywania naczyn itp.

W Moskwie, podobnie jak w in
nych miastach ZSRR, z każdym 
dniem zwiększa się ilość placówek 
handlowych, usprawnia się ich pra
ca. Partia Komunistyczna i Rząd Ra
dziecki podejmują wszelkie kroki, a- 
by w ciągu dwóch - trzech lat znacz
nie polepszyć zaopatrzenie ludności 
w artykuły żywnościowe i towaiy 
przemysłowe, aby wyżej jeszcze ]>od- 
r.ieść stopę życiową narodu radzieo- 
weju.
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Wzorowy „działkowiec", Włodzimierz 
Trofimienko, monter z RUTT — 
wyhodował na Czechowie w ogro
dzie im. Kościuszki dynię melonową 

wagi 35 kg.

ZIEMNE SPRAWKI

mgradzkiej 25, i 
kamienicach.

BUDKA

Zadania ZHP na pierwszych latach 
studiów uniwersyteckich

Państwo Ludowe corocznie zwięk
sza swe wysiłki nad zapewnieniem 
młodzieży akademickiej jak najlep- 
szych warunków studiów. W ciągu 
jednego roku w naszym mieście 
powstała Wieczorowa Szkoła Inży
nierska, Uniwersytet im. M. Curie- 
Skłodowskiej powiększył się o wy
dział zootechniczny i sekcję filolo
gii polskiej, a w Miasteczku Uniwer 
syteckim oddany zostanie do użytku 
nowy blok „C“.

Otaczając tak troskliwą opieką 
młodzież studencką, kraj nasz czeka 
na ludzi światłych, mających głę
boko opanowaną wiedzę w obranej 
specjalności, którzy potrafią ją 
twórczo wykorzystywać w służbie 
narodu, w podnoszeniu dobrobytu 
ludzi pracy. .

Rzecz zrozumiała, że aby tacy lu
dzie wyszli z naszych uczelni, po
trzebne są nie tylko domy akade
mickie, stypendia, czy dobrze wypo
sażone zakłady naukowe, ale nie
zbędne jest również stałe podnosze
nie poziomu nauczania oraz pogłę
bianie i wzbogacanie pracy ideowo- 
poli tycznej.

Na lubelskich uczelniach w bie
żącym roku poprawił się skład so
cjalny studentów. Wśród nowoprzy- 
jętych na uczelnie jest wielu 
ZMP-owców. którzy zdolni są przy 
pomocy starszych kolegów zapalić 
całą młodzież pierwszego roku do 
ofiarnej pracy nad zdobywaniem 
wiedzy.

Na wydziale biologii UMCS, 23,8’/, 
studentów to dzieci chłopów pracu
jących. Na wydziale lekarskim mło
dzież robotnicza stanowi 51,5’/» a 
młodzież chłopska 32,8’ ».

Podobnie przedstawia się sytu
acja na wielu innych wydziałach 
uczelni lubelskich.

Przyjęta na pierwsze lata studiów 
młodzież jest lepiej niż w ub, la
tach wyrobiona politycznie, gdyż w 
pracy szkolnych organizacji ZMP 
nastąpiła poprawa. Są za tym wszy, 
stkie możliwości wychowania ludzi 
wartościowych, którzy będą mogli 
w przyszłości stanąć na oapowie-

TEATR PAŃSTWOWY IM. .1. OSTERWY: 
„Szkolą kobiet'* — godz. 19.

TEATR DOMU OFICERA: „Dwa tygodnie w 
Raju** — godz. 19.
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skie!. Godz. 16, 18. 20.
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prod. polskiej. Godz. 16, 18. 20.
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Godz. 16. 18, 20.
PRZODOWNIK: ..Szeroka droga" — prod. 

polskiej. Godz. 18.
Repertuar kin podajemy na podstawie Infor

macji OZK, ul. Pstrowskiego 6. tel. 14.00.
DYŻURY APIEK:

Bramowa 2/8, Kunickiego 42, Szopena 15, 
Kalinowszczyzna 41. 

dzialnych posterunkach. By osiągnąć 
ten cel trzeba jednak dużego wysiłku 
grona profesorskiego, trzeba także 
dalszego polepszania pracy tak orga. 
nizacji partyjnej jak i ZMP- 
owskiej. By właściwie kierować pra 
cą ZMP wśród studentów I lat 
należy dokładnie zdać sobie sprawę 
z pewnej specyfiki tej pracy. Nie 
można w żadnym wypadku szablo, 
nowo stosować tych form pracy 
ZMP, które odpowiadają dla stu
dentów lat starszych.

Na pierwsze lata studiów przyby
ła młodzież z różnych środowisk, z 
różnych szkół. Występują więc już 
na początku znaczne różnice w po
ziomie przygotowania studentów do 
studiów. Nowi studenci nie potrafią 
jeszcze uczyć się właściwymi meto, 
darni, jakie wymagane są na wyż
szej uczelni. Często krytyczną ocenę 
zdobywanej wiedzy i samodzielność 
w wyciąganiu wniosków zastępuje ka 
techizmowość, zbyteczny formalizm i

Nowy rok szkolny 
w Podstawowej Szkole Muzycznej

W roku bieżącym Komisja do 
Badania Uzdolnień przy Muzycznej 
Szkole Lubelskiej jeszcze bardziej 
wszechstronnie przeegzaminowała i 
przebadała każde dziecko.

Toteż przyjęto do Podstawowej 
Państwowej Szkoły Muzycznej nie
co więcej dzieci niż przewidywano 
w planie — jest ich 70. Aby łatwiej 
zorganizować korelację we wszyst
kich przedmiotach nauczania utwo
rzono w tym roku dwie I klasy: for
tepianową i skrzypcową.

W tym roku poważnie wzrosło 
zainteresowanie klasą skrzypcową, 
czego dowodem jest przekroczenie

Dachówkę z odpadków
produkuje »Eternit«

Lubelskie Zakłady „Eternit"1 w 
Lublinie posiadały na składzie duże 
ilości odpadów eternitowych (tzw. 
trójkąty), które do niedawna leżały 
bezużytecznie. Sprawą zużytkowania 
tych odpadów zainteresował się 
członek zakładowego Klubu Techni- 
ki i Racjonalizacji ob. Tadeusz Tu- 
druj, który opracował sposób krycia 
trójkątami małych płaszczyzn dacho 
wych. Pomysł jego zrealizowano —

Obecnie wcześ. 
niej zapada zmrok
i należałoby po
myśleć o oświetla 
niu klatek schodo 
wych i korytarzy 
w licznych kamie 
nicach lubelskich. 
Tymczasem w 
tych pomieszcze

niach panują ciemności i lokatorzy 
rozbijają sobie nosy, tak jak to ma 
miejsce np. w posesji przy ul. Sia

to wielu innych

Przy ul. Ogrodo 
wej stoi budka 
gazetowa pamięta 
jąca chyba czasy 
króla Ćwieczka. 
Stara, pochylona, 
zrobiona z dziura 
wych desek w ni 
czym nie przypo. 
mina przyzwoi

tych kiosków ustawionych w wielu 
punktach naszego miasta. Dobrze 
byłoby, aby PPK „Ruch" zaintere
sował się tą sprawą i ustawił przy 
ul. Ogrodowej nowy kiosk.

Obecnie Lubelskie Zakłady „Eter
nit" przygotowują materiał do sprze 
dąży.

St. Królikowski 
korespondent zakładowy 

praktycyzm. Nowi studenci nie 
są obznajomieni z dość skompli
kowanym, różniącym się od szkoły 
średniej życiem wyższej szkoły, jej 
wymaganiami, zwyczajami.

Ta sytuacja wymaga od ZMP na 
uczelniach odpowiedniego kierunku 
działalności, zmierzającego do wdro
żenia studentów do nowego życia. 
Dość szczupły obecnie aktyw ZMP 
starszych lat pracujący w ZMP, ZSP 
i AZS powinien w pełni zdawać so
bie sprawę z odpowiedzialności jaka 
na nim ciąży i konieczności wzmo
żenia wysiłków.

Zaszczepianie głębokiego, twórcze
go wysiłku do nauki, pogłębianie 
zamiłowania do przyszłego zawodu, 
wyjaśnianie znaczenia dyscypliny i 
systematycznej nauki, zainteresowa
nie studentów życiem kulturalnym— 
oto zadanie ZMP w roku pierwszych 
dniach nowego roku akademickiego.

St. Bojko

limitu w sekcji skrzypcowej 50 
proc. , •

Grono pedagogiczne zostało zwię
kszone w tym roku o nowe wysoko 
kwalifikowane siły.

Warto wspomnieć, że grono pro
fesorskie podzielone na poszczegól
ne grupy przygotowuje się do pracy 
nadprogramowej w terenie mającej 
na celu wyszukiwanie w ciągu 
bieżącego roku i zaopiekowanie się 
w przedszkolach i szkołach podsta
wowych tymi dziećmi, które okażą 
wybitne uzdolnienia muzyczne.

II. P.

Poborowi nie nudzą się czekając na chwilę wezwania przed komisję — 
znajdując zajęcie i rozrywkę w specjalnie dla nich urządzonej świetlicy

Nasi korespondenci donoszą 
Rozwija się współzawodnictwo 
w Bazie Transportu 
LPZB

W ubiegłym roku współzawodnictwo pracy 
w Bazie Transportp stało na niskim pozio- 
mie. Obecnie wiele już zmieniło się aa lepsze. 
Brygady warsztatu samochodowego współza
wodniczą między sobą w podejmowaniu dłu
gofalowych zobowiązań produkcyjnych I w 
ich terminowe] realizacji. Na czoło wysunęła 
się ostatnio brygada Stanisława Niemirskle- 
go. która realizuje hasło Saja „Ja nie wy
puszczę braku". W wyniku tego samochody 
wychodzące z napraw są lepiej kontrolowane, 
a tvm samym zdolne są do dłuższej eksploa
tacji technicznej. Również kierowcy docenia
ją znaczenie taboru, podejmują zobowiązania 
oszczędności ogumienia, paliwa itp. Na wy
różnienie zasługuje kierowca Jan Waleniak, 
który na samochodzie „Pobleda" przejechał 
już 100300 km. bez kapitalnego remontu przy 
czym samochód jego jest leszcze zdolny do 
dalszej eksploatacji.

Niedawno do Bazy Transportu nadesłano 
nowe samochody polskiej produkcji Star 20, 
Kierowcy Ich Edward Dub, Stanisław Kwla- 
tosz, Antoni Tutka i inni podjęli hasło: „Mój 
samochód świadczy o mnie". Zobowiązali się 
oni utrzymać samochody w gotowości tech
nicznej, oszczędzać przewożone masy towaro
we, ogumienie oraz przejechać ponad normę 

5 tys. kilometrów. Duża pomoc okazuję 
wszystkim kierowcom i pozostałym pracow
nikom kierownik Bazy Transportu ob. Alek
sander Obaro, który chetnie udziela rad i 
wskazówek. Pod jego kierownictwem praca 
idzie sprawnie) i szybciej. Dobrze pracuje rów- 
nież technik normowania Zygmunt Samorek, 
którzy wraz z przewodniczącym rady zakła
dowej Bolesławem Fedorcm I sekretarzem 
podstawowe) organizacji partyjnej Władysła
wem Gąsiorem wyjaśnia pracownikom zna
czenie współzawodnictwa i mobilizuje do po- 
deiniowania nowych zobowiązań.

W pracy swojej napotykają jednak pracow
nicy Bazy Transportu na trudności spowodo
wane brakiem stali o odpowiednich wymia
rach. I tak na przykład chcąc wykonać resor 
samochodowy o wymiarze 60 mm trzeba cioć 
ze stall o szerokości 100 nim. Pozostała część 
stall nadaje się wtedy tylko na złom. Podoh- 
nvch przykładów można by podać wiece!. 
Mimo ciągłych interwencji kierownika Bazy 
Transnortu nie udało sie otrzymać stali • 
właściwych rozmiarach i w dalszym ciągg 
cenny metal marnuje się. Warto, abv spra
wą tą zajął się Centralny Zarząd w Warsza
wie i snnwodował dostarczenie stali o od
powiednich wymiarach.

Stefan Gumlenlak 
w korespondent zakładowy

OGRODNICZY ZAKŁAD HANDLOWY
w Lublinie

podaje tlo wiadomości, że z dniem 25.IX. 
1953 r. będzie prowadził dla indywidual
nych konsumentów sprzedaż

z OGÓRKÓW KISZONYCH
w cenie 1 zł. za 1 kę w beczkach o pojem
ności od 80—100 kg.
Zwrot beczek po ogórkach ustalamy na 
dzień 1 kwietnia 1954 r. Zgłoszenia imien
ne pracowników poszczególnych zakładów 
pracy potwierdzone przez Radę Zakładową 
składać należy do O Z.H. w Lublinie przy 
ul. Szenwalda 4, (Dział Handlowy) tel. 
Nr 26 76 i 36-15. 568/K

KRAWIECKA SPÓŁDZIELNIA TRĄCY 
W RADZYNIU 'PODLASKIM 

przyjmuje reperacje I wszelkie roboty 
wchodzące w zakres krawiectwa męskiego 
i damskiego oraz szycie worków itp.

• '527,4?

Prez.ydium WRN zawiadamia, że orzeczeniem 
Prezydium WRN w Lublinie z dnia 4 wrześ
nia 1953 r. L dz. Sa. II 38 147/53 zmieniono 
nazwisko rodowe Cep Marianny c. Józefa 
i Franciszki z Kliminków urodź, w dniu 10 
grudnia 1921 r. w Jelnicy, gm Międzyrzec 
Pódl., pow. Radzyń Pódl, obecnie zam. w 
Lublinie przy ul Wyszyńskiego 20, na nazwi
sko Górska. 711/GP
Prezydium WRN zawiadamia, że orzeczeniem 
Prezydium WRN w Lublinie z dnia 4 wrześ
nia 1953 r L. dz Sa. 11-38'152/53 zmieniono 
nazwisko rodowe Owczarza Ryszarda s Wła
dysława i Ludwiki z Lipców, urodź, w dniu 
23 marca 1926 r. w kol. Franciszków gm. Meł
giew. pow Lublin, obecnie zam. tamże na naz
wisko Owczarski. 7I3/GP

Prezydium WRN zawiadamia, że orzeczeniem 
Prezydium WRN w Lublinie z dnia 4 wrześ
nia 1953 r. L. dz Sa. II 38'102/53 zmieniono 
nazwisko rodowe Byka Władysława s. Woj
ciecha i Agnieszki z Ratajów. urodź, w dniu 
3 października 1915 r. w Tarnawie, gm. Turo
bin, pow. Krasnystaw, obecnie zam. tamże na 
nazwisko Barwiński. 715/GP

1953 r. L. dz. Sa. H-38/21/53 zmieniono naz
wisko rodowe Handeimander Tadeusza 
s. Kazimierza i Marii z Wilczaków, urodź, 
w dniu 28 ilistopada 1927 r. w Sokalu, obecnie 
zam. w Chełmie przy ul. Wysokiej 3, na naz
wisko Orłowski. 749/GP

Pracownicy poszukiwani
INŻYNIERA na stanowisko kierownika robót 
budowlano montażowych, KALKULATORA 
oraz TECHNIKA normowania pracy zatrudni 
LUBELSKA BAZA REMONTOWA TERENO
WEGO PRZEMYSŁU MATERIAŁÓW BUDO- 
WLANYCH w Lublinie, ul. Żabia 4.
Warunki do omówienia na miejscu. 569/K
STARSZEGO KSIĘGOWEGO - BILANS1STĘ 
zatrudni od zaraz MIEJSKIE PRZEDSIĘ
BIORSTWO GOSPODARKI KOMUNALNEJ 
(Łaźnie, Pralnie i Farbiarnie) w Lublinie, 
ul. Farbiarska 4.
Warunki płacy i pracy do omówienia na 
miejscu. 556/K

OGŁOSZENIA DROBME

J Zgubiono kartę rejestracyj 
! ną wydaną przez Prezy

dium Wojewódzkie! Rady 
Narodowej Wydział Finan 
sowy Lublin na nazwisko 
Capała Edward. 1332G

Zgubiono świadectwo szko! 
ne ukończenia 7 klas Szko 
|y Powszechnej w Głusku 
na nazwisko Kasperek Ed
ward. 13370

Obwieszczania
Prezydium WRN zawiadamia, że orzeczeniem 
Prezydium WRN w Lublinie z dnia 10 wrześ 
nia 1953 r. L. dz. Sa. 11-38 109/53 zmieniono 
nazwisko rodowe Cybuli Antoniego Mariann 
s. Piotra i Stefanii z Czapików, ur. w dniu 
15 maja 1920 r. w Kurowie, pow. Puławy, 
obecnie zam. tamże, na naz.wisko Cybulski. 
Zmiana nazwiska rozciąga się na żonę Stefa
nię z Klimkowskich oraz nieletnie dzieci: Je- 
rzego-Tadeusza, Mieczysława Antoniego i Bar- 
barę-Zofię. 741/GP

Prezydium WRN zawiadamia, że orzeczeniem 
Prezydium WRN w Lublinie z dnia 8 wrześ
nia 1953 r. L. dz. Sa. 11-38/149/53 zmieniono 
nazwisko rodowe Pinkwasa Mieczysława 
s. Andrzeja i Marianny z Fiutów urodź, w 
dniu 7 stycznia 1924 r. w Bystrzycy, gm. Wól
ka ,pow. Lublin, obecnie zam. w Lublinie przy 
ul. Hanki Sawickiej 20. na nazwisko Piekarz. 
Zmiana nazwiska rozciąga się na żonę Jadwi- 
gę-Teresę oraz nieletnią córkę Alinę Stefanię.

714/GP
Prezydium WRN zawiadamia, że orzeczeniem 
Prezydium WRN w Lublinie z dnia 4 września

ZGUBY
Skradziono kartę meldun
kową wydaną przez Pre
zydium Gminnej Rady Na
rodowej Wólka, pokwito
wanie złożonych dokumen
tów na otrzymanie dowo
du osobistego, legitymację 
służbową Nr 203 ua na
zwisko Kwiecień Stani
sław. | 1333G

Zgubiono przepustkę stałą 
Nr 00087 na teren FSC 
oraz legitymację służbową 
Nr 4657 na nazwisko Zie
liński Jan. 1331G

Zgubiono mały zegarek ni
klowy damski na pasku 
skórzanym idąc ulicą Ar
mii Czerwonej, Buczka, 
Królewską, Krakowskim i 
Staszica. Uczciwego zna
lazcę uprasza się o zwró
cenie za wynagrodzeniem 
do Biura OAoszeń, Kra
kowskie Przeumicście 49.

1339G

Zgubiono kartę meldunko
wą wydaną przez Prezy
dium Gminnej Rady Naro 
dowej Michów na nazwi
sko Wiśniewska Maria.

1330G

Zgubiono legitymację stu
dencką wydaną przez 
KUL, kartę meldunkową 
wydaną przez Prezydium 
Miejskie! Rady Narodowej 
Kielce na nazwisko Giller 
Lidia. 1335G

Zgubiono kartę meldunko
wą wydana przez PMRN 
Lublin na nazwisko Grze
siuk Franciszka._____ ł334G

Zgubiono kartę meldunko
wą wydaną przez Prezy
dium Gminnej Rady Naro. 
dowej Ludwin na nazwi
sko Wierzbicki Jan.

_________ 1342G

Zgubiono książeczkę stu
diów Nr immatr. 1613 na 
nazwisko Żółkowski Wi
told. ______1338G

Zgubiono legitymację szkol 
ną wydaną przez Państwo 
we Technikum Budowy Sa 
mochodów w Lublinie na 
nazwisko Woroszylski A- 
leksander. 1340G

Zgubiono kartę meldunko
wą wydaną przez Prezy
dium Miejskiej Rady Naro 
dowej Lublin na nazwisko 
Maciejewska Joanna.
 1341G 

Zgubiono książkę podat
ków wydaną przez Prezy
dium Miejskiej Rady Na
rodowej Wydział Finanso
wy w Lublinie na nazwi
sko Wojtowicz Włodzi
mierz. 1347G

Zgubiono dowód osobisty 
wydany przez Biuro Do
wodów Osobistych w Lu
blinie na nazwisko Zy- 
chiewicz Wanda. 1343G

Zgubiono dowód tożsamo
ści konia Serii E-356559 
nazwisko posiadacza Todo 
rowski Stanisław. 1344G

Zgubiono legitymację eme
rytalną wydaną przez 
ZUS Warszawa na nazwi
sko Oficjał Ignacy. 1345G

Skradziono książkę podat. 
ków Nr 5 wydaną przez 
Prezydium Miejskiej Rady 
Narodowej Wydział Finan 
sowy w Lublinie na nazwl 
sko Cholewiński Zygmunt 
I S-ka. 1348G

NAUKA

Trzymiesięczna korespon
dencyjna nowoczesna nau
ką księgowości. Łódź 1 — 
skrytka 163. 537JC

LOKALE

Zamienię dwupokolowt 
mieszkanie w Jeleniej Gó
rze na pokój z kuchnią w 
Lublinie. Wiadomość: Lu
blin, ul. Gliniana 24 m. 1.

1336G
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